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Niemiec. — Zrabowano Polakum odrazu 241 
dóbr ziemskich, — zrabowano, bo oszacowano 
je falszywie na 3", miliona talarów i tyle za 
płacono za nie właścicielom, podczas gdy te 
dobra poufnie oceniono na 20 milionów tala- 
rów. Rozdano je kreaturom rządu pruskie- 
go“, —* poprzednikom dzisiejszych hakwtystów 
— dodaje od siebie p. Wagner i dalej pisze: 
„Od tego też czasu rząd pruski nie przestawał 
popełniać błędów : gnębił, podejrzywał, wy- 
właszozał i wynaradawiał, skarżąc się ustawi- 
cznie na Połaków, że są nieżyczliwi i że się 
bronią. Grolman, Flottwell i Bismark — oto 
trójca, która stworzyła system rządowy, stoso- 
wany do Polaków od rozbioru ich ojczyzny do 
dni naszych. 

Dopiero Caprivi chciał wejść na inne to- 
ry — pisze p. Wagner, — lecz rem oburzył 
na siebie żywioły, wychowane w pojęciach 
Grolmana, Flsttwella i Bismarka. Znakomitą 
usługę oddał państwu Caprivi wyniesieniem 
księdza Stablewskiego na arcybiskupią stolicę 
i pewną tolerancyę, okazaną językowi polskie- 
mu. Tego przebłysku dobrej woli dotąd nie za- 
pomnielh Polacy, a że odrazu stanęli wówczas 
po stronie rządu, chociaż ich ostrzegano, aby 
się nie dawali uwieżć tej fatamorganie, to w 
każdym razie dowodzi, że nie są żle usposobie- 
ni dla państwa. Lecz Caprivi raz powiedział, 
że nie byłoby nic w tem złego, gdyby -landra- 
tami w Poznańskiem zamianowano Polaków. 
Ta perspektywa przeraziła szowinistów pru- 
skich Wnet odbyli oni poufny zjazd w Pozna- 
niu, a potem odbyli pamiętną pielgrzymkę do 
Friedrichsruh, gdzie Bismark,  nienawidzący 
Polaków i Caprwviego i czyniący mu wszystko 
na przekór, pobłogosławił narodziny hakaty. 
Od tej chwili zaczęła się ta ohydna polityka 
ujadania, to kopanie niezgiębionej przepaści 
między Niemcami a Polakami. Wydano milio- 
ny na tę dziką walkę, a realne rezultaty osią- 
gnięto mizerne, natomiast moralne, albo raczej 
niemoralne zdobyto olbrzymie : znańbiono przed 
światem imię niemieckie i zrażono do państwa 
Polaków, którzy — czy bogaci są, czy zrujno- 
wani systemem rządowym — zawsze są, roz 
mnażają się i nienawidzą. 

Taka jest treść broszury p. Wagnera. 
Kolońska Votks Źtg. czyni następujące uwagi: 
„Posiew hakatystyczny nie może jakoś dobrze 
kiełkować ; o jego lichocie coraz więcej i czę- 
sciaj anówzą ludzie nieuprzedzeni. Niestety je- 
dnak, Polacy nie są wstrzemiężliwi tak, jak 
powinien być naród cierpiący. Smieszne to 
Jest, że prasa hakatystyczna cytuje teraz zda- 
nie jakiegoś Frzeył du Wszechpolskiego, który z 
powodu niedawnego w sejmie pruskiem we- 
zwania p. Staudyego, aby Polacy oświadczyli, 
iż nie myślą odrywać Poznańskiego od Prus, 
napisał, że „Polska bez Poznańskiego nie da 
się nawet pomyśleć“. Smieszne jest cytowanie 
pisemka, o którem nie wiadomo, gdzie jest 
drukowane i przez kogo, ani nawet tego, czy 
to miesięcznik, czy tygodnik. Śmieszne jest 
w ogóle dowodzenie, że poznańscy Polavy są 
odpowiedzialni za wszystko, co napisze jakiś 
zagraniczny świstek. Niemniej jednak warto 
zapytać : po co Polacy noszą wodę na młyn 
hakatysców ? Co im z tego, że mówią to, cze- 
go mówić wcale nie potrzeba: Są oni między 
Słowianami najzdolniejszym uarodem. Ich przy 
mioty Mawi głośny pisarz duński Jerzy Bran- 
des, człowiek niezawodnie bezstronny, bo ani 
Niemiec, ani Foluk, a przytem luteraniu. On 
przyznaje, że Oni dużo zuziałali w dziedzinie 
Sztuk i nauk pamimo niezmiernie trudnych 
warunków bytu, ale policyków wydali baruso 
mało. I rzeczywiście w polityce są oni słabi, 
wybitnych dyplomatów prawie nie mają, a już 
ogół ich jest w swych politycznych wynurze- 
niach niepowściągliwy; po prostu często tru 
dno zrozumieć, po co Polacy powiedzieli coś, 
co było zupelnie zbyteczne. To widocznie po- 
chodzi z krewkości temperamentu, z braku zi 
ianej krwi, z nieumiejętności trzymania swych 
uczuć na wodzy, wreszcie z braku wytrwało- 
ści w rozsądnych postanowieniach. Usilnie na- 
wołujemy Polaków, aby zachowywali spokój, 
równowagę uczuć, nie prawili frazesów nielo- 
Jalnych i nie poddawali: się rozgoryczeniu, lecz 
za to dzielnie, z zimną krwią, a wytrwale sta- 
wiali opór germawizacyi, Hwkatyści znuży wię 
bezpłedną akcyą, rząd się przekona, że jest na 
biędnej drodze, naród niemiecki potępi dziką 
politykę wynaradawiania, a to wszystku stunie 
się tem prędzej, czem mądrzej będą postępo 
wali Polacy. Dzis oni muszą sobie trzeźwo po- 
wiedzieć: „Odbudowanie Polski uważa świat 
za mrzoynkę i marzycieli nie zechce wspierać, 
więc © tem nie myślmy, jako ludzie, którzy 
mogą i powinni brać od świata tylko to, co 
on dać chce. Natomiast skorzystajmy z prze- 
konanie powszechnego i niewzruszonego, że 
wynaradawiani: i wydzieranie języka nie jest 
ani godziwe, ani możliwe“. 


kechberg. 

Piszą nam z Wiednia 24 lutego: 

Przeżywszy wszystkich swych następców 
na urzędzie ministra spraw zagranicznych, hr. 
Rechberg wczoraj rano umarł w 93 roku ży- 
cia w swym pałacyku Kettenhof w pobliżu 
Wiednia. Był on ostatnim i jednym z najwy 
bitniejszych reprezentantów starej polityki au- 
strynokiej, której oś tworzyła walka a hegemo- 
nię w Niemczech. Potomek starego rodu bar 
warskiego, urodzony 17 lipca 1806 w Regens- 
burgu, hr. Rechberg za młodu wstąpił do dy- 
plomatycznej służby mustryackiej, postępując 


Przegląd polityczny. 


Lwów 1 marca. 

Pod tytułem „Bzik antypolski* wydał p. 
Jerzy Wagner, były postępowy poseł z Poznu- 
nia 1 były naczelny redaktor ssena Ztg., bro- 
szurę w Lipsku, która podobno zdobyła w Niem- 
czech zasłużony rozgłos. Tytuł jej po niemie- 
oku tak brzmi: „Der Polłenkoller. Skizze von 
Kriegeschauplatz in der Ostmarken*. Autor po- 
wiada na wstępie, że do napisania tej rozprawy 
skłania ga dobro państwa, ktoremu szkodzi 
błędna polityka rządowa względem Polaków, 
a błędną jest ona dlatego, że się opiera na fal- 
szywem przedstawianiu poznańskich stosunków 
przez kakacystyczną prasę. Świetnie wykazuje 
p. Wagner niesumienność hakaty, jej oszczer- 
czą agitacyę i szkodliwość tej wojny, która 
się toczy w Poznańskiem, ale podobne głosy 
już się odzywały w Niemczech może nawet 
z większą siłą. Prasa katolicka, profesor Del- 
bruck, organy starej szlachty nieraz występo- 
wały przeciw iałszerzom z obozu bismarkow - 
skiego, a czyniły to gruntowniej. Lecz zasługą 
p. Wagnera jest obalenie tałszu, że Polska była 
państwem barbarzyńskiem, że Polacy swą za- 
sadniczą nienawiścią do Niemców wywołali dzi- 
siejszą walkę i że w niej oni są stroną za- 
czepną i zwyciężającą, co oczywiście przeraża 
Niemców i skłania ich do popierania hakatyzmu. 
Powódź artykułów i broszur, wydńwanych 
przez biuro stowarzyszenia szerzycieli niem- 
czyzny, przez tę kuźnię fałszerzy, obałamuciła 
naród niemiecki i wytworzyła prąd zgubny dla 
państwa, a korzystny tylko dla suto opłacanych 
pismaków i dla jenerałów ugitacyi antipolskiej. 
Wyuworzono w narodzie niemieckim złą cho- 
robę — Der Polenkolier — rodzaj bzika, któ- 
rego skutki są niebezpieczne dla całego pań- 
stwa, bo rząd, korzystając z zaślepivnia, zwolna 
kuje ustawy wyjątkowe, zagrażające konstytu- 
cyl, oprócz zas tego rozpowszechuia się ubó- 
stwianie przemocy i wszelkich środków barba- 
rzyńskich, co oczywiście paczy charakter na- 
rodu, obrużu jego cywilizacyę. 

Po tym ogólnym wstępie kreśli autor 
obraz dawnej Polski, albo raczej cytuje starą 
niemiecką książkę „Das enthullte Polen* jakie- 
goś Lówenhurga, który pisze: „Polscy książęta 
z dynastyi Piastów chętnie wchodzili w związki 
rodzinne z książętami niemieckimi i w ogóle 
okazywali cudzoziemcom wielką - gościnność. 
Nasi koloniści jeszcze przed reformacyą znaj- 
dowali w Polsce drugą ojczyznę, a gdy zaczęła 
się reformacya i wielu Niemców spotkało cięż- 
kie prześladowanie rwligijne, uciekali oni do 
Polski, pomawianej dziś o barbarzyństwo. Taxu 
znajdowali oni serdeczny przytułek i spokój, 
którego nigdy nie zakłócił żaden polski szowi- 
nizm. Kiamstwem też jest twierdzenie, vdzy- 
wające się teraz (w dobie rozbioru Polski), ja- 
koby Polacy kiedykolwiek okazywali niechęć 
bądź do obcego języka, bądź do innej wiary. 
Owszem Polska prześcignęła w tolerancyi reli- 
gijnej wszystkie zapa riej cywilizowane pan- 
stwa. Kiedy we Francyi palono na stosach 
feretyków i Urządzano voc św. Bartłomieja, 
kiedy w Hiszpanii srożył się okrutny teroryzm 
zeligijny Filipa II, kiedy w Holandyi szaleli 
siepacze Alby, kiedy w Anglii krwawe rządy 
Henryków, Elżbiety, Cromwella zaznaczyły 
się prawdziwemi hekatombami, kiedy w Niem- 
czech palono Husa, a sam Melanchton uważaj, 
że każdego sekciarza religijnego trzeba karać 
śmiercią: wówczas jedna tylko Polska gościn- 
nie przyjmowała prześladowanych i każdemu 
pozwalała chwalić Pana Boga jak zechce. Tym 
wszędzie potępianym wygnauicom, których sci- 
gano w całej Europie jak drapieżne zwierzęta, 
nadal sejm wileński w roku 1573 równe prawa 
obywatelskie, orzekając, że państwo ma ich 
traktować tak samo, jak katolików. Pozwalano 
tym niemieckim wygnańcom zakładać własne 
szkoły, budować swoje świątynie, używać wszę- 
dzie swego języka, co więcej, litując się ich 
niedoli, nadawano im przywileje, naprzyklad 
prawo rządzenia się własnemi ustawami w gmi- 
mach, kvóre sami założą. W Poznaniu rząd pol- 
ski darował wygnańcom obszerzy grunt pod 
świątynię ewangielicką, ale nietylko rząd, lecz 
i obywatelstwo nikomu nie wymawiało obcego 

chodzeniż, bo naprzykład w Poznaniu wy- 
z burmistrzem takiego emigranta i kace- 
rza Niemca, który wprawdzie nie mówił po 
polsku, ale był dzielnym człowiekiem. W ogóle 
zaś Niemcy korzystali ze wszystkich praw oby- 
watelskich, kupieckich i ziemiańskich na równi 
z Polakami i było im tak dobrze, że ich ro- 
dacy niemieccy oblizywaliby palce, gdyby we 
własnej ojczyźnie posiadali część takich swo- 
bòd. polonizowaniu tych Niemców nigdy 
nikt nie pomyślai. Polska, zwana dziś barba 
rzyńską przez fałszerzy historyi, nie pojmowała, 
jek można człowiekowi odbierać jego język, 
albo się wtrącać w sprawy czyjegos wumienia 
religijnego. Tak sumó traktowali Polacy żydów, 
z którym: wówczas w całej Europie postępo- 
wano rost bestyalnie, torturując co roku 
dziesiącki tysięcy lub paląc na stosach całemi 
Bromadamu, bo naprzykład w Moguncyi spalono 
ioh 14,600, a w Strassburgu 2000. Kiedy święte 
Tzymskie cesarstwo, nałożyło osobne cło uu ży- 
vie żydowskie, Wówczas w Polsce znajdował 
san, Nieszczęśliwy naród jedyne schromenie i 
sam tylko litos“. ; -RN 

„Frzytoczywszy ten urywek z książki Lö- 
Zmięj TG, toz zapytuje: a Jakże było pó- 

u w dobie rozbioru Polski? — i tu znowu 
cytuje pismo jakiegoń Niemca, wydsbyte z ar- 
chivalnegą kurzu. Ów Niemiec z oburzeniem 


też hr. Rechberg widzial się wtedy narażo- 
nym na systematyczne, nieustające, to zręczne 
intrygi, to brutalne występy pruskiego pełno- 
moenika — Bismarka. Listy, pamiętniki i zwie- 
rzenia poufne żelaznego kanclerza dostarczyły 
sporego materyału do wyświecenia owej dyplo" 
matycznej walki prusko sastryackiej w Frank- 
furcie. Szkoda tylko, że ani hr. Thun, ani 
Rechberg z swej strony Mie ogłosili pamiętni- 
ków, i że zatem publiczność pozostaje nioma! 
wyłącznie pod wrażenier, anegdotek, które 
rozgłaszai Bismark, oczfwiście in majorem 
suam gloriun, ku ośmřsszeniu i obniżeniu 
swych przeciwników coram publico! Śp. Rech- 
berg, 1lekroć później wipominano przed nim 
o Bismarku, poprzestawał na uwadze, że „miał 
on zawsze wiele szczęścia*. Niezawodnie „Sa 
Majestó le Lasard-, w ktary wierzył zarówno 
Macchiaveli jak Fryderyk II, szczególnie sprzy- 
jal twórcy nowego cesarstwa niemieckiego, co 
jednak niewyklucza, że neezręczność dyploma= 
tycznych współgraczy znacznie przyczyniała się 
do popchuięcia fortuny na stronę Bismarka. 
„Dwaj kanclerze* Klaczk: wybornie wyjasniają 
tę stronę kwestyi! 

Mianowany w maju 1859 ministrem spraw 
zewnętrznych, hrabia Rechberg piastował ten 
urząd aż do 27 października 1864 W tym to 
okresie Bismark stworzył podwaliny gmachu, 
wykończonego w r. 1866 i 1871. Jako repre- 
zentant polityki przedwwnionej, która wskutek 
zupełnej zmiany stosunków i nowych prądów 
narodowościowych nie mogła żadną miarą od- 
nieść zwycięstwa, hr. Rechberg walcząc zacię- 
cie z polityką pruską, saprawdę ciągle jej 
ułatwiai zadanie. Stara rywalizacya o przewa- 
gę w Niemczech po różnych mniej więcej nie- 
fortunnych pociągnięciach na szachownicy dy- 
plomatycznej, ostatecznie popchnęła Austryę 
do udziału w wyprawie dò Szlezwiku, która nie 
wzmocniła pozycyi austryackiej w Niemczecn, 
a skończyła się nabytkiem dla Prus. Wyzwu- 
liwszy się z formułek przedawnionej polityki, 
mąż stanu o szerszych 1 samodzielnych poglą- 
dach, byłby w r. 1860 zrozumiał, że minął dla 
Austryi cza; rewindykacyi dawnej przewagi w 
Niemczech i Włoszech, i że z nasury rzeczy 
front monarchii zwraca się na wschód, a za- 
tem bylby się niezawodnie porozumiał z Pru- 
sami na podstawie wynagrodzenia Austryi — 
ua wschodzie W takim zjizie wypadki r. 1863 
byłyby Austryl dostarczy sposobnosel ao ca- 
kiem innej, płodniejszej taktyki, niż była ta, 
której się chciał chwycić hr. Rechberg. Tym- 
czasem owa staroaustryacka polityka Rechber- 
ga nie zdołała przeszkodzić wyparciu Austryi 
z Niemiec, a ominęła najodpowiedniejszą chwi- 
lę zdobycia dla Austryi potężnego stanowiske 
na wschodzie. Po częśsi Andrassy naprawił 
błędy swych poprzedników zajęciem Bośni i 
Hercogowiny. Ale cóż to znaczy w porównaniu 
z perspektywą, która się otwierała Austryi po- 
między r. 1860 a 1864, gdyby była miała — 
Bismarka! 

„Quand on est mort, c'est pour toujours* 
— powiada przysłowie francuskie. Sprawdza 
się to mianowicie na austryackich ministrach 
spraw zagranicznych. Buol, Rechberg, Menns- 
dorf, Kalnoky, nawet ks. Metternich, który 
rządził 4» lat, z chwilą swego ustąpienia z 
urzędu, zniknęli baz śladu z widowni politycz- 
nej. Nie wywierali już najmniejszego wpływu 
na sprawy publiczne, nie odważyli się nawet 
wystąpić z apologią swych zamiarów, ani Z ra- 
dą, ani z krytyką swych następców- Od czasu 
swego ustąpienia z urzędu hr. Rechberg we- 
getował jeszcze lat 35, piastował wprawdzie go- 
dność członka lzby Panów, ale nikt o nim nie 
nie słyszal. Ogół dopiero dziś z doniesień o je- 
go Śmierci dowiaduje się, że żył jeszcze w po- 
biiżu Wiednia, od dawna całkiem zapomniany. 


Oprawa profesora Baudouin de Courtenay, 


Od jednego z wybitnych filologów otrzy- 
mujemy następujące pismo : 

, Od kilku tygodni pojawiają się w prasie 
najrozmaitsze, częścią wręcz sprzeczne z sobą 
wiadomości o powodach, które skłoniły rząd 
austryacki do nieodnowienia kontraktu z prof, 
Baudouinem de Courtenay o dalsze 
wykłady gramatyki porównawczej na uniwer- 
sytecie jagiellońskim. Już sama 1lość i różno- 
rodność tych pogłosek świadczy o tem, że spra- 
wą prof.Baudouin de Courtenay zainteresowało 
się nie tylko szczupłe koło filologów i profe 
sorów, ale bardzo szerokie warstwy spoleczeń- 
stwa. I nie ma w tem nie dziwnego, jeżeli się 
zważy okoliczności, wśród których nastąpiło 
powołanie, tudzież rozważy domniemane przy- 
czyny, skutkiem których ma nastąpić usunięcie 
jednego z najwybitniejszych uczonych polskich 
z zajmowanej przezeń katedry profesorskiej. 

Nie należy tedy zapominać, że gdy przed 
kilku laty przyszło wreszcie do obsadzenia u- 
stanowionej już dawniej katedry sanskrytu i 
gramatyki porównawczej w uniwersytecie ja 
giellońskim i gdy zączęto się rozglądać za od- 
powiednią osobistością, oczy wszystkich osób 
fachowych zwróciły się odrazu w stronę Dor- 
patu, gdzie podobną katedrę zajmował prof. 
Baudouin de Courtenay. I oto ten lingwista 
pierwszorzędny, uczony, Cieszący się zasłużo- 
nem uznaniem i sławą Tozgłośną, nie tylko 
w Polsce, ale w całym świecie naukowym, ko- 
rzysta z nadarzającej się sposobności służenia 
krajowi i nauce w sposób, jeszcze, niż dotych- 
czas wydatniejszy, porzuca stałą posadę 
w uniwersytecie rosyjskim i spieszy do Krako 


A Pierwszych czynach okupacyi pruskiej, | zwolna w gorę po drabinie hierarchicznej. Od | wa, gdzie za skromne stosunkowo wynagrodze- 
ki rajt, ktory nie posiada nawet wyrazu na |r. 1855 do 1859 był austryackim pełnomocni | nie, podejmuje się wykładów w języku polskim 


pojęcie „policygi, zaprowadzono Odrazu ogrom- 


kiem u Związku niemieckiego i zarazem pre“ 
ny zbiór policyjnych przepisów Miliusa, skrę* 


Ze względu na to, że prof. Baudouin de 
zydentem Rady związkowej w Frankfurcie. 


Courtenay jest poddanym rosyjskim, układ z 


oznaczony Okres czasu, gdyż przyjęcie stałej 
posady poza granicami Rosyi pociągnęłoby za 
sobą utratę i tej niepełnej emerytury, jaką 
rząd rosyjski przyznał ustępującemu przed- 
wcześnie profesorowi. Układ zawarty tedy zo- 
stał na przeciąg lat pięciu, nikt jednak nie 
wątpił, że jest to tylko formalność i że po u- 
pływie oznaczonego w kontrakcie czasu. układ 
zostanie niechybnie odnowiony. Uczeni bowiem 
tej miary, jakim jest prof. Baudouin de (tour 
tenay, zjawiają się raz na całe dziesiątki låt i 
każdy uniwersytet dokłada najusilniejszych sta 
rań, aby siłę taką nie tylko pozyskać, ale i 
jaknajdłużej zatrzymać dla siebie. Przypuszczać 
coś przeciwnego, znaczyłoby poprostu powąt- 
piewać o zdrowym rozsądku władz szkolnych, 
tem więcej, że jeszcze przed ćwierć- 
wiekiem (w roku 18/4), gdy uczony nasz 
liczył niespełna lat trzydzieści, uniwersytet 
krakowski, uznając już wtedy wybitne jego 
zdolności, ofiarował mu katedrę slawistyki, któ- 
rej on atoli nie mógł wówczas przyjąć. 

Od tego czasu nie tylko nie osłabła, ale 
z każdym rokiem wzmagała się jego działal- 
ność naukowa, a wraz z nią rosła i sława na- 
szego uczonego, który gruntownością swoich 
badań i samodzielnością pomysłów, obdarzony 
z natury wyjątkowemi zdolnościami i wsparty 
o olbrzymi kapitał wiedzy, wysunął się na je- 
dno z pierwszych miejsc w gronie już nie tyl- 
ko polskich i słowiańskich, ale wogóle euro- 
pejskich językoznawców. Nie od rzeczy będzie 
tutaj wspomnieć, że prof. Baudouin de Cour- 
tenay należy do twórców t. zw. kierunku psy- 
chologicznego w językoznawstwie, jego bowiem 
praca p. t. „Einige falle der wirkung der ana- 
logie in der polnischen declination“ była jedną 
z pierwszych prób objaśniania zmian morfolo- 
gicznych za pomocą działania „analogii“. 

Obfita w liczne rezultaty działalność na- 
ukowa prof: Baudouina de Courtenay spotę- 
gowała się jeszcze pa osiedleniu się jego w 
Krakowie i to w sposób prawdziwie zdumie= 
wający. Wystarczy powiedzieć, że w przeciągu 
tych kilku lat, spędzonych w grodzie podwa- 
welskim, ogłosił on dwadzieścia kilka wię- 
kszych i mniejszych dzieł i rozpraw, biorąc 
równocześnie niezwykle czynny udział w pra- 
cach Akademii umiejętności i pełniąc obowiąz- 
ki swoje profesorskie z całą gorliwością i zna” 
jomością rzeczy. 

` Mając to wszystko na uwadze, mozua by- 
ło być pewnym, że prof. Baudouin de Courte- 
nay, o iłe to oczywiście będzie odpowiadało 
jego własnym zamysłom, pozostanie do końca 
życia na zajętem przez siebie stanowisku i w 
długie jeszcze lata, znajdując się w pełni sił 
będzie stanowił ozdobę i chlubę wszechnicy 
krakowskiej. Tymczasem ku największemu zdu- 
mieniu wszystkich ludzi, interesujących się lo- 
sami nauki polskiej, uniwersytet jagielloński 
otrzymał niedawno zawiadomienie z namiestni- 
ctwa, że ministeryum oświaty nie ma 
zamiaru odnowić układu z prof. Baudouin 
de Courtenay, wzywa natomiast kollegium 
profesorów do przedstawienia innego kandy- 
data na katedrę gramatyki porównawczej. 

Komunikat ten był dla wszystkich pra- 
wdziwą niespodzianką. Cóż bowiem stało się 
takiego, że profesor, który piąty już rok pełni 
swoje obowiązki ku największemu zadowoleniu 
zarówno władzy uniwersyteckiej, jak niemniej 
słuchaczy, o czem jeszcze powiemy niżej, na- 
gle, wbrew opinii tychże czynników, uznany 
zostaje przez władzę centralną w Wiedniu za 
nieodpowiedniego do dalszego zajmowania tak 
zaszczytnie dotąd piastowanej katedry ? 

Próhy rozwiązania tej zagadki, obiegające 
naszą prasę, a objektywnie zaregestrowane 
przez Szanowną Redakcyę w Nrze 1U *rzey/ądu 
z r. b., zdaniem mojem nie wytrzymują kry- 
tyki. Bo oto mówią jedni, że na postanowienie 
austryackiego ministeryum oświaty wpły- 
nął rząd węgierski, który chciał w ten 
sposób ukarać prof. Baudouina de Courtenay 
za rzekomą „agitacyę panslawistyczną* między 
ludem słowackim w północnych Węgrzech. Co 
sądzić o tego rodzaju „agitacyach*, wiemy bar- 
dzo dobrze. W ciągu całych pięciu lat, spędzo- 
nych w Krakowie, prof. Baudouin de Courte- 
nay był tylko raz na Słowacczyźnie, bardzo 
krótko i w celach ściśle naukowych. Przytem 
— i to jest chyba najważniejszem — uczony 
nasz nie hołduje wcale idei panslawistycznej... 

Według innej wersyi, ministeryum posta- 
nowiło nie odnawiać kontraktu z prof. Bau 
douinem de Courtenay dlatego, że on jest 
„zanadto niemiłym partyi konserwatywnej”, 
jakkolwiek, choćby tylko z tego powodu, że 
jest „obcokrajowcem“, nie bierze on najmniej: 
szego udziału w życiu politycznem  alicyi. 
Stojącemu zdala od wszelkich walk partyjnych 
trudno mi ocenić, o ile takie przypuszczenie 
jest nzasadnionem, tyle jednak zdaje mi się 
być rzeczą pewną, że jakiekolwiek stronnictwo, 
konserwatywne czy OWE które imałoby 
się tak niemoralnych środków, jak wywieranie 
wpływu na obsadzenie katedr protesorskich, 
kierując się przy tem nie kwalifikacyami nau- 
kowemi kandydata, ale jego przekonaniami po- 
litycznemi, samo sobie kopałoby grób, gdyż 
każda szlachetniejsza jednostka musiałaby się 
odwrócić od niego ze wstrętem. Dlatego nie 
mogę nawet przypuścić, iżby kierownicy na- 
szej partyi konserwatywnej byli czy tak źli, 
czy tak krótkowidzący, jak im te ktoś impu- 
tuje. Należy się też spodziewać, że w interesie 
samego stronnictwa pojawi się stanowcze od- 
parcie uczynionego mu zarzutu. 

Inni wreszcie przypuszczają, że na nie- 
odnowienie kontraktu z p Baudouinem de Cour- 
tenay wpłynęło. to, iż „jakkolwiek jest on nieza- 
wodnie znakomitym uczonym, to jednak nie 
stoi na tej samej wysokości, jako pedagog”. 


Długość dnia godzin 10 m 49 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m. 


Jeżeli wyraz „pedagog* użyty tutaj został w 
znaczeniu „nauczyciel* (gdyż na właściwą pe- 
dagogię jest już na uniwersytecie za późno), 
w takim razie byłby to zarzut najpoważniej- 
szy, ile że od profesora uniwersytetu wymagać 
musimy oprócz wszechstronnej znajomości wy- 
kładanego przedmiotu także i zdalności nau- 
czania. Atoli i to przypuszczenie nie może się 
ostać żadną miarą wobec tego, że prof. Bau- 
douin deCourtenay słynie właśnie 
jako wyborny nauczyciel, który 
wykształcił cały szereg pracowników na niwie 
badań jezykowych. Wykłady jego odznaczają 
się nie tylko pogłębieniem poruszonych prze- 
zeń zagadnień naukowych, ale i niezrównaną 
jasnością, która sprawia, że w gronie słucha- 
czy prof. Baudouina de Courtenay znajdują 
się niejednokrotńie i ludzie starsi. Młodzież 
wszechnicy jagiellońskiej dała na swój sposób 
wyraz uczuciu wdzięczności, jaką żywi dla 
swego nauczyciela za otrzymywaną od niego 
karm duchową, — ważniejszem bez porówna- 
nia wydaje mi się to, że kollegium profesorów 
wydziału filozoficznego, a więc pedagogów z 
zawodu, oświadczyło się również za zatrzyma- 
niem prof. Baudouina de Courtenay na zaj- 
mowanej przez niego katedrze, co świadczy 
chyba,najlepiej o jego zdolnościach profesorskich. 

Tak oto okazuje się, że wszystkie przypu- 
szezenia, dotyczące zamierzonego usunięcia prof. 
Baudouina de Courtenay z katedry, pozba- 
wione są już to faktycznej podstawy, już też 
prawdopodobieństwa. Mojem zdaniem, najwię- 
cej uzasadnienia posiada jeszcze domysł, wska- 
zujący na rząd węgierski, jako sprawcę 
niezrozumiałego dla nas zarządzenia. Władze 
węgierskie mają bowiem istotny powód do nie- 
lubienia prof. Baudouina de Courtenay. Nie 
bawił on się wprawdzie w żadne „agitacye”, 
ale natomiast ogłosił niedawno w  czasopi- 
śmie Slov neky Fiehied, wydawanem przez Ad. 
Czernego, stndyum p. t. „Słowacy a korona 
św Szczepana“, w którem ujawnił takty wprost 
bestyalskiego znęcania się władz węgierskich 
nad Słowakaimni. Artykuł ten mogł rzeczywiście 
wyprowadzić Węgrów z równowagi i popchnąć 
ich do wywarcia zemsty na prawdomownym 
pisarzu za pomocą zręcznej intrygi w Wie- 
dniu. à 

Jakiekolwiek są zresztą powody odsunię- 
cia prof. Baudouina de Courtenay od uniwer: 
sytetu, nie ulega najmniejszej wątpliwości, ża 
powody te mie mują z aauką nie 
wspólnego. Wobec tego każdy chyba zgodzi 
się ze mną, że obowiązkiem naszym jest nie 
dopuścić do tego, iżby węgierskia czy wiedeń- 
skie, w każdym razie obce nauce „widzimisię* 
decydowały o losach naszych uczonych i na- 
szych uniwersytetów. Krzywda, wyrządzona 
społeczeństwu polskiemu, byłaby tem dotkliw- 
szą że prof, Baudonin de Courtenay jest je- 
dnym z pierwszorzędnych uczonych i siłą pro: 
fesorską tak wybitną, iż tylko jej zazdrościć 
mogą inne uniwersytety wszechnicy jagielloa- 
skiej. Zdanie moje podpisze bez wahania cały 
zastęp filologów, uznających w prot. 
Baudouinie de Courtenay jedne- 
go z najznakomitszych dzisiaj w 
Europie przedstawicieli badań ję- 
zykowych. 

Nie zdaje mi się, aby nad tak jednomyśl- 
nym sądem ludzi nauki i nad tak wyjątkowo 
zgodną opinią młodzieży i starszyzny uniwer- 
syteckiej można było przejść do porządku 
dziennego. W każdym razie o wrażeniu, jakie 
zarządzenie minsreryalne wywołało w kołach 
naukowych, zostały Już poinformowane czynni- 
ki decydujące we Wiedniu, a mamy nadzieję, 
że i władza krajowa uczyni ze swej strony od- 
powiednie przedstawienie. Interwencyi tej spo- 
dziewamy się tem pewniej, że na czele rządu 
krajowego stoi obecnie mąż rzetelnej nauki, 
dbały niewątpliwie o jej rozwój i powodzenie. 


RE j APA 
„O milości“. 

O miłości mówił onegdaj w „Kole lite- 
rackiem¥ p. Izydor Kuncewicz. Jak zawsze ak- 
tualnym 1 interesującym jest wybrany przez 
prelegenta temat, dowodzi liczba słuchaczy, 
którzy się zebrali w sobotę w salonach „Koła* 
tak licznie, jak się to nigdy nie zdarza. Oso- 
bliwie płeć piękna była silnie reprezentowana. 
l nie dziwnego; spodziewano się wiele, bo 
wiele się można spodziewać po temacie, które- 
go istotę stanowi uczucie tak potężne jak mi- 
łość, Ponieważ miłość jako uczucie najgłębsze 
i najobfitsze w przejawy jest zarazem uczuciem 
najindywidnalniejszem, więc każdy ze siuchaczy 
bardziej niż się to dzieje w innych wypadkach 
spodziewał się czegoś odrębnego, osobistego. 
Te różnice zaciekąwienia odbijały się też żywo 
i na twarzach słuchaczy, z których jedni byli 
poważni, inni uśmiechnięci z pewnym odcie- 
niem niedowierzania, jak gdyby nie przy- 
puszczali, by im prelegent mógł powiedzieć 
Jakieś rzeczy nowe lub nadzwyczajnie „inty- 
mne“, u innych wreszcie, oczekiwanie miało 
charakter jakiejś cbytrej ciekawości, jak gdyby 
spodziewah się usłyszeć coś pikantnego. Podo- 
bnie charakteryzowały też nastrój i rozmaite 
półsłówka rzucane tu i ówdzie jakby od niech- 
cenia, a tyczące się częścią prelekcyi a częścią 
prelegenta. 

Pan Kuncewicz rozpoczął swoją prelekcyę 
od zaznaczenia różnicy pomiędzy miłością we 
właściwem tego słowa znaczeniu tzn. uczuciem 
opartem na różnicy płci, a innymi uczuciami 
jak miłość rodziców do dzieci, dzieci do rodzi- 
ców, miłość między rodzeństwem, przyjaźń itd. 
Następnie wspomniawszy krótko o zapatrywa- 
niach niektórych filozofów na miłość, przeszedł 
do historycznego przedstawienia przemiany 
form, w jakich objawiała się miłość w dzie- 
jach ludzkości, Stwierdziwszy więc, że uczucię 
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kartę, by złapać bogatego zięcia, jak są panny, 
które poświęcają się dla zapewnienia łyżki strawy 
rodzicom, jak są kokietki, które, powiedziawszy 
sahie: zrobię karyerę! — umieją wytrwać w szla- 
chetnym zamiarze. 

— Więc chcesz nas pan przekonać, że mężczyźni 
są aniołami, że kierują nimi tylko idealne pobudki, 
że żadna z nas nie jest godna...?— zapyta jakaś 
feministka. 

— Nie, łaskawa pani. Na szczęście dla naszego 
społeczeństwa mężczyźni nasi aniołami nie są, bo 
żleby było pod koniec wieku dziewiętnastego z na- 
rodem, składającym się z Anhellich. Mają nawet 
wiele wad wcale nie-anielskich. Jedną z nich jest 
właśnie to, iż choć się ostatecznie bez posagu żenią, 
zbyt wiele o nim poprzednio gadają. Słuchając tych 
gawęd, możnaby nabrać przekonania, że na piaskach 
mazowieckich i na czarnoziemiu nadbużańskim wy- 
rasta jakieś pokolenie muskularnych struggle for 
lifer'ów, nie cofających się przed niczem, jakiś za- 
stęp Kortezów, czy Pizarrów, wyruszających na po- 
łów złota. Ostatecznie poczciwa, miękka natura pol- 
ska przeważy, ale nim to nastąpi, różne zawodne 
rachuby niejednemu przewracają w głowie. Rachują 
więc ale nie mogę im wybaczyć, że rachują źle! 
Gdyby umieli liczyć bez błędu, dowiedzieliby się 
wkrótce, że posagów jest mało, a te, która w grę 
wchodzą, nie warte przeważnie tego, by'za niemi 
szaleć. Mimo względnej zamożności kilku miast 
większych, mimo odwiecznych fortun kilkunastu ro- 
dzin magnackich, jesteśmy społeczeństwem ubogiem. 
Gdyby młodzież nasza przysięgła sobie żenić się 
tylko z pannami posażnemi, skazałaby się na doży: 
wotni celibat. Rozpalanie młodej wyobraźni rojenia- 
mi posagowemi nie zmieni tego faktu, wypływają- 
cego z ekonomicznych warunków bytu. Jeżeli jednak 
nabijanie sobie głowy* mrzonkami o krociach jest 
“ale, jeżeli sprowadza młodego z prostej drogi, jeżeli 
odwraca jego uwagę od szczęścia, które ma pod bo- 
kiem, jeżeli narażą go na rozczarowania i harbuzy, 
to najlepszem lekarstwem na tę chorobę wyobraźni 
jest Ścisła rachunkowość. Zamiast lecieć na oślep 
za czarodziejskiem hasłem: „posag!“ — nauczmy 
się obliczać posagi z kupiecką ścisłością, badać je 
przez szklo powiększające, a niewątpliwie stracą w 
naszych oczach bardzo wiele z tajemniczego uroku, 
jaki je dziś jeszcze otacza. 

— Ale są przecież milionerki; te będą zawsze 
pożądanym łupem posagowiczów —- może mi ktoś 
powiedzieć. 

Serce mi się krwawi, gdy pomyślę o niedoli 
naszych smętnych milionerek i o kłopocie tych bie- 
dnych rodziców, ale nie mogę ofiarować im nic wię- 
cej, jak tylko skromną radę. Jeżeli chcą się docze- 
kać bezinteresownego konkurenta, niech nie dają 
złego przykładu. Mieszezka, która poluje na hra- 
biego, szlachcianka, której potrzeba księcia, nie mają 
prawa narzekać na chciwość ludzką. Wogóle nie jest 
jeszcze tak żle, jak się zdaje. W społeczeństwach 
zachodnich, o wiele ‘bogatszych, małżeństwo częściej 
niż u nas, traktowane bywa, jako prosty interes. 
My, ubożsi, a w interesach mniej twardzi, rozpra- 
wiamy o posagach dużo, blagujemy, gdy się uda, 
a skoro nadchodzi pora zakładania nowego gospo- 
dlarstwa, godzimy się z koniecznością i zapraszamy 
ojcowską biedę do wspólnego stołu. 


Kronika teatralna, 


W teatrze krakowskim wystawiono w so- 
botę jeden z utworów, nadesłanych na ostatni 
konkurs dramatyczny Wydziału krajowego, a 
przez sędziów konkursowych do grania zaleco- 
nych, p. t. -Chłopska polityka”, sztuka ludo- 
wa w D odsłonach. W utworze tym autor po- 
stawił sobie za zadanie odzwierciedlić zgubny 
agitacyę socyalistyłhą ua wai i w barwnym 
obrazie przedstawić zamieszki, wyuzdanie i 
zbrodnie, jakie z niej wynikają. Nie wdawał 
się autor w rozumowania, skierowane przeciw 
teoryom socyalistów, lecz każe faktom przema- 
wiać, a przyznać mu trzeba, że fakta te czy- 
nią wrażenie prawdy życiowej. Podajemy treść 
sztuki podług relacyi eu: 

Dramat rozgrywa się na wsi, podminowa- 
nej agitacyami wiejskiego polityka, Sebastyana 
Ziemby, który czyta „gazetki“. urządza wiece 
i dużo deklamuje przeciwko „panom i stańczy- 
kom*, a zarazem krzywdzi brata, procesuje u- 
bogą wdowę i zniesławia uczciwą dziewczynę, 
chcąc ją zmusić do małżeństwa. Ziembie po- 
maga koncypient adwokacki Dr. Rosig, kilku 
parobków, nie mających nie do stracenia i kil- 
ku ograniczonych włościan. Obóz przeciwny 
reprezentuja wójt Bartek Czaja, dzielny i ro- 
zumny chłop, Bay z całem poświęceniem i 
z narażeniem własnego życia zwalcza przewro- 
tną działalność Ziemby i jego pomocników. — 
Ale usiłowania jego są bezskuteczne. Na wiecu 
urządzonym w mieszkaniu Zieraby, przychodzi 
do gwałtownych rozpraw, agitatorzy wskazują 
na wójta jako na stronnika panów i rządu, 
a wzburzony i zaślepiony tłum zabija Czaję 
mimo obrony Magdy Amerykanki, która go od 
dawna w cichości kochała. 

Taki jest przebieg dramatu społecznego, 
po za którym roztacza się dramat sercowy 
młodszego brata Ziemby, Stanisława, który u 


duchowieństwa katolickiego. Korzystając ze spo 
sobności, raz jeszcze mowca roztoczył przed 
najwyższym trybunałem obraz całości procesu 
o którym tal: źle informował najwyższą magi- 
straturę sądowniczą obrońca. Odparł mowca 
wycieczki obrony, skierowane przeciw osobie 
autora wyroku, przewodniczącego rozprawy 
przed przysięgłymi, dra Franciszka Bujaka, 
jednego z najzdolniejszych członków  sądowni- 
ctwa zachodnio-galicyjskiego. Wyrok jest ści- 
śle oparty na wynikach rozprawy. Werdykt 
odpowiada wymaganiom prawnym. Okoliczność 
że oskarżyciele prywatni byli obecni podczas 
rozprawy przed swojem przesłuchaniem, w ni- 
czem nie oddziałała szkodliwie na jej wynik 
dla oskarżonych, gdyż ich przesłuchaniem usta- 
lono tylko ich legitymacyę czynną, to jest 
stosunek do „Przyjaźni“. Ta zaś okoliczność 
nie zostawała w żadnym związku z zeznania- 
mi świadków. Zresztą przewodniczący jest 
obowiązany (i to nie pod nieważnością) usu- 
nąć z sali tylko tych świadków, którzy od po- 
czątku jako świadkowie zostali zawezwani. 

Trybunał po naradzie wydał orzeczenie, 
oddalające oskarżonych z ich zażaleniami mnie- 
ważności. Na posiedzeniu niejawnem, które na- 
stąpiło z kolei, zniżoną została kara aresztu 
dla dra Lehmana do 6 miesięcy, dla oskarżo- 
nego Malisza do 3 miesięcy. 


KRONIKA. 


Lwów 1 marca, 

Spokój w Kasie oszczędności. Dzisiaj panuje 
już w gmachu Kasy oszczędności zupełny spokój, 
a przypływ i odpływ publiczności odbywa się już 
w warunkach zupełnie normalnych. P. Namiestnik 
chcąc dać dobry przykład ludziom posiadającym go- 
tówkę, jak mają przyjść z pomocą nowej Kasie 
oszczędności, złożył dziś sam na książeczkę 
Kasy 100.000 koron. Równocześnie inne osoby zło- 
żyly w niej 9000 złr. Spodziewamy się, że za tym 
dobrym przykładem pójdą wszyscy ci, którzy chcą 
bezpiecznie ulokować swoja oszczędności; a zarazem 
przyjść z pomocą najpoważniejszej instytucyi finan- 
sowej w kraju. 

Papież zaniemógł poważnie. Podczas onegdaj- 
szego przyjęcia ciała dyplomatycznego z okazyi 21 
rocznicy koronacyi papieskiej, uczuł Ojciec %w. zmę- 
czenie, dreszcze i kłucie w boku. Lekarz „przybo- 
czny Lapponi skonstatował znaczną gorączkę. 

Minister dla Galicyi, Adam Jędrzejowicz, przy- 
był dziś o godz. 2 do Lwowa. 

Odznaczenie. Dyrektor magazynu tytoniowego 
we Lwowie p. Aleksander Koeller, przenoszący się 
w stan spoczynku, otrzymał tytuł radcy cesar- 
skiego. 

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za- 
mianował astaiszego geometrę II klasy, Ludwika 
Lipskiego, starszym geometrą I klasy w VIII randze. 

Ill Koncert gal. Towarzystwa muzycznego za 
rok 1898 9 odbędzie się w piątek w sali Domu na- 
rodnego. W koncercie tym weżmie udział jedna z 
najlepszych amatorek-śpiewaczek lwowskich, p. Ma- 
rya Langie, osoba obdarzona ślicznym głosem i wy- 
różniająca się ogromną inteligencyą muzykalną. Pro- 
gram koncertu obejmuja następujące utwory: l. W. 
4. Mozart: Uwertura do opery „Belmont e Con- 
stance“, 2, G. W. Gluck: Recitativo i arya z „An- 
tigony* — z orkiestra (p. Marya Langie). 3. M 
Bruch: Fantazya szkocka, na skrzypce z orkiestrą : 
(prof, M. Wolfsthal). 4. E. Grieg: a) „Monte Pin: 
cio“, b) „Łabędź* z orkiestrą p. Marya Langie. 5. 
R. Wagner: Waldweben, z opery „Siegfried“. Począ- 
tek o godz. pół do 8-mej wieczorem. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa prawnicze- 
go, odbyte wczoraj pod przewodnictwem dra. K 
'Tehórznickiego, wybrało w miejsce ustępujących "7 
członków wydziału pp. dra Karola Engla, Leopolda 
Hausera, Al. Romualda Lewandowskiego, dra Ale- 
ksandra Małaczyńskiego, Jerzego Piwockiego, 
dra Piotra Stebelskiego i dra Ernesta Tilla Ze 
sprawozdania okazuje się, że stan funduszów w ro- 
ku ubiegłym polepszył się, i w ogóle ruch w To. 
warzystwie się wzmógł, co wskazuje zwiększona 
liczba odczytów i pogadanek. Przewodniczący oznaj- 
mił, ża w najbliższym czasie odbędzie się szereg 
wykładów i pogadanek z dziedziny ekonomii spo- 
łecznej, i zaprosił członków do gorliwego zajęcia się 
temi pogadankami i sekcyą ekonomiczną towarzystwa. 

Pan Wolski sprzedaje. Diło pisze: Kontra- 
ktem kupna i sprzedaży z daty Lwów 17 lutego 
1899, legalizowanym u notaryusza Leopolda Kukaw- 
skiego do 1. 10292, sprzedał p. W. Wolski wszyst: 
kie swe nieruchomości w Skolem, stanowiące ciała 
hipoteczne, objęte wykazami 1. 277, 279, 803, 807, 
809 i 810 tej gminy, pani Wandzie Młodnickiej, 
swojej teściowej, za 1000 złr. na jej wyłączną wła- 
sność, a pani Młodnicka wniosła już do skolskiego 
sądu dnia 22 lutego pod liczbą tabularną 283 pro- 
śbę, aby ją zaintabulowano jako właścicielkę tych 
ciał tabularnych. 

Doniesienie to Diła daje bardzo wiele do my- 
ślenia. 

Nowy organ feminizmu pojawi się w Wiedniu 
s początkiem marca pod nazwą: Documenta der 
Frauen. Będzie to dwutygodnik pod redakcyą pań: 


w 38 akcie, gdy jedna z osób dramatu rzekła: 
„nasz włoscianin nigdy nie będzie socygalistą*, 
podniosły się z galeryi krzyki: „Hańba!“ i sy- 
kania, zagłuszone natychmiast hucznymi okla- 
skami ogromnej większości widzów. Na tem się 
demonstracya skończyła, gdyż organa policyjne 
w tej chwili wyprowadziły z sali krzykaczy.— 
Byli to: Ludwik Banrmfeld, Jan Kogut krawiec. 
przy którym znaleziono gwizdawkę i czterej 
studenci krakowskiego uniwersytetu. Skazano 
każdego z nich na parę dni aresztu. 


Z rynków zbożowych. 


Pod wpływem wiadomości o stanie zasie- 
wów w Stanach Zjednoczonych, na rynkach 
zbożowych panowało w ostatnich dniach uspo 
sobienie niestałe. Zimna i burze śnieżne, jakie 
w ostatnim tygodniu panowały w Ameryce, u 
stały. Pogoda się ustaliła i początkowo tempe 
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ratura się ociepliła, lecz po dniach kilku znów 
nastały mrozy, które nie mogły jednak przy- 
nieść wielkiej szkody, gdyż zasiewy znajdują 
się pod warstwą śniegu. Danych ścisłych, do 
tyczących szkód, zrządzonych przez zimna, 
nia ma jeszcze, a ostatnie wiadomości telegra- 
ficzne brzmią pomyślnie Dowozy farmerów 
amerykańskich, skutkiem złej pogody, nieco 
się zmniejszyły, lecz są jeszcze znaczne i roz- 
miar ich przewyższa odnośne cyfry za rok 
ubiegły. Zapasy pszenicy, choć powoli, wzra- 
stają. Pod wpływem tych czynników tendencya 
rynków amerykanskich była słaba z pewnemi 
zmianami w kierunku zwyżki, która znów u: 
stępowała tendencyi słabszej skutkiem zwię- 
kszonej podaży. Na osłabienie tendencyi wpły- 
wał również zwiększony wywóz zboża z Àr- 
gentyny i korzystna ocena urodzajów w tym 
kraju, tudzież wiadomości o niezwykle dobrym 
urodzaju w Australii. Po kikakrotnych falo- 
waniach cen pod wpływem powyżej wzmian- 
kowanych czynników, ceny pszenicy w osta- 
tnich dniach nieco się obniżyły, w porównaniu 
jednak z tygodniem zaprzeszłym straciła tylko 
pszenica na dostawę, lecz ziarno gotowe zy- 
skało w cenie. Usposobienie rynków angiel- 
skich było mocne, bez wielkiego ożywienia, 
Na rynkach francuskich w ostatnich dniach 
było spokojnie. Wobec dobrych widoków uro- 
dzajów, farmerzy zdradzali więcej chęci sprze 
daży i pozbycia się zapasów ziarna przed ro- 
botami wiosennemi w polu. Młynarze czynią 
zakupy niewielkie, głównie zboża krajowego ; 
ziarno zagraniczne bez większego popytu. 
Tendencya rynków niemieckich w ostatnich 
dniach była również słaba. Zaofiarowanie zbo- 
ża zarówno krajowego, jak zagranicznego było 
znaczne, zaś popyt na nie niewielki i skut- 
kiem tego ceny nie mogły pójść w górę: prze- 
ciwnie pod wpływem rzeczonych czynników 
rynki zdradzały tendencyę zniżkową. Młyna- 
rze czynili zakupy jedynie na potrzeby bie- 
żące. Na rynkach rosyjskich brakło ożywienia 
Fagodna temperatura i spadły w niektórych 
okolicach obfity śnieg poprawiły warunki 
wzrostu ozimin i osłabiły poprzednie obawy. 
Jednocześnie zwiększył się dowóz ziarna na 
targi, ceny jednak nie poprawiły się wobec 
«lsbego popytu na wywóz i zmniejszonego za- 
potrzebowania zboża na potrzeby okolic do- 
tkniętych nieurodzajem. Wyjątek stanowi ży- 
to: zapotrzebowanie tego ziarna do tej pory 
jest znaczne, choć miejscami już  osłabło. 
Z pszenicą większych obrotów nie dokonywa- 
no, aczkolwiek wiadomości z Ameryki, otrzy- 
mane ostatnio, wpłynęły korzystnie na ukształ- 
towanie się cen w portach morza QOżarnego, 
Działalność wywozowa Rosyi była w ostatnim 
tygodnin mniejszą, niż w zaprzeszłym i nie- 
dorównała odpowiedniemu tygodniowi roku 
ubiegłego. Zmniejszył się wywóz wszystkich 
zbóż, z wyjątkiem kukurydzy, której wywie- 
ziono więcej niż w tygodniu zaprzeszłym. 


B a 
Z izby sądowej. 
Lwów 28 lutego. 
(.Dojna krowa jenerała weteranów" .) 

Proces o obrazę czci, wytoczony przed są- 
dem przysięgłych przez p. Teichmana, prezesa 
Towarzystwa weteranów, przeciw p. Breiterowi, 
redaktorowi Monitora zakończył się wczoraj sta- 
nowczą klęską p. Teichmana. Sędziowie przy- 
sięgli zaprzeczyli bowiem wszystkiemi głosami 
winę p. Breitera, na podstawie tego werdyktu 
zaś trybunał wydał wyrok uwalniający oskar- 
żonego, a skazujący p. Teichmana na poniesie- 
nie kosztów procesu. 

%* 


to u człowieka pierwotnego, towarzysza ma- Co i o czem piszą. 


muta i jaskiniowego niedźwiedzia, było ślepym é zę A 
popędem zmysłowym, wykazał prelegent, że Stała i coraz częściej powtarzana formul- 
z biegiem czasu przechodząc przez rozmaite | ka o zmateryalizowaniu się naczej młodzieży i 
fazy to wybijało się ono nad poziom zmysło- |o jej interesowności w stosunkach matrymo- 
wości, to zniżało się do niego stosownie do nialnych stała się już teraz tak p- wszechną, że 
panujących prądów cywilizacyjnych. Chrześci- | niektórym ludziom, nie dowierzającym wszyst- 
jaństwo dopiero wyniosło to uczucie do tych | kiemu, co przybiera postać prawdy niezachwia- 
wyżyn moralnych na jakich ono dzisiaj się | nej, dałą pochop do jej zdemaskowania. Do ta» 
znajduje, podnosząc zarazem godność kobiety, | kich ludzi należy autor doskonałego artykułu. 
która w życiu przedchrześcijańskiem odgrywać | zamieszczonego w petersburskim Kraj, a pod- 
musiala rolę upokarzająco podrzędną. znaczonego pseudonimem „Wierny . Otóż ten 
Po tym wstępie historycznym przeszedł p. | pan Wierny, zbadawszy, że farmułka o intere- 
Kuncewicz do przedstawienia różnic, jakie dzi- | sowności naszej młodzieży dlatego tylko stała 
siaj zachodzą w formach miłości u ludów, znaj- | się tak powszechną, że nie znalazło się dotych- 
dujących się na wyższych i na niższych  sto- | czas dość ludzi do wykrycia zawartego w niej 
pniach cywilizacyi. Na kilku przykładach wy- | fałszu, a za to jest mnóstwo takich, co bezkry- 
kazał tu prelegent, że miłość rośnie pod wzglę- | tycznie wszystko powtarzają za drugimi, zajął 
dem intelektualnym i moralnym w miarę pod- |się nią i zebrawszy potrzebny materyał, zabrał 
wyższania się poziomu cywilizacyi, a zniża się | publicznie głos w tej sprawie. W artykule 
i zwierzęceje wraz z obniżaniem się tego po- |swym wykazuje on, skąd wzięła się formuła, 
ziomu. I formy w jakich się miłość współcze- | o ile można zebrać dowody na jej słuszność i 
śnie objawia u rozmaitych ludów stojących na | dochodzi wreszcie do konsekwencyi, że wcale 
rozmaitych stopniach rozwoju cywilizacyjnego | tak nie jest, jak mówi formuła, owszem że 
nastręczyły prelegentowi sposobność przytocze- | młodzież nasza zanadto kieruje się sercem i 
nia kilku przykładów bardzo ekscentrycznych. | uczuciem, a za mało rachunkiem. 
Wreszcie przystąpił prelegent do najważniej- Autor pisze : ha 
szej części swojego odczytu t. j. do charakte-| Czy posag odgrywa w społeczeństwie naszem 
rystyki współczesnej miłości tak jak ją my | wielką rolę? W wyobrażni ogromną, w rzeczywi: 
pojmujemy. Otóż mówiąc w pierwszej linii o | stości mał, | 
genezie tego uczucia, wyraził prelegent zdanie, | Mamy i ciocia młodych polek „myślą oczywi- 
że samo pokrewieństwo dusz nie wystarcza do | ście inaczej. W ich przekonaniu świat cały roi się 
wzniecenia uczucia prawdziwej miłości. We- |od łowców posagowych ; młodzież dzisiejsza — ta 
dług niego zmysły muszą tu zlewać się w har- biedna „młodzież dzisiejsza" uchodziła od początku 
monijną całość z upodobaniem psychicznem. | świata za zdemoralizowaną, myśli wyłącznie o zło: 
Miłość jest u kobiet najsilniejszą i najtrwalszą, | cie; gdyby nie rubel, ludzie przestaliby się żenić. 
gdy upodobanie zmysłowe łączy się z podzi- | Na szczęście Opatrzność zsyła na ten padoł płaczu 
wem dla mężczyzny. Samo upodobanie umy | panny posażne. Posagi ratują sytuacyę. Poglądy 
słowe może stworzyć sympatyę, przyjaźń it. d. | nasze udzielają się pannom, Panienka, wychowana 
samo zaś upodobanie zmysłowe jest albo nie- | skromnie, nie może uwierzyć, żeby jej wdzięki zwa” 
trwałem albo prowadzi do zboczeń. Kochać | biły wielbiciela. Wszak co krok spotyka rówienni* 
prawdziwie można według prelegenta tylko | czkę ładniejszą, wykształceńszą, zdolniejszą. Poczy- 
raz w życiu. Z tego wszystkiego doszedł pre- |tywałaby sobie za zarozumiałość równać się z nie- 
legent do wniosków, że miłość jako uczucie | mi, Jeżeli zaś znalazł się ktoś, komu podobała się 
najpotężniejsze „musi wywierać znaczny wpływ | widocznie, to najniezawodniej winien wszystkiemu 
na moralność ludzką. Pod tym względem uwa | posag. Czytała o tem w książkach, przestrzegały ją 
ża też p. Kuncewicz miłość prawdziwą za naj- | starsze koleżanki ; raz dała jej to nawet do zrozu: 
potężniejszy środek doskonalenia się. Człowiek | mienia matka jednej z przyjaciółek. I oto istota 
zakochany naprawdę nie może uczynić nić młoda, „dobra, łagodna, istota, która uczuwa wyrzuty 
złego, owszem wszystko przybiera dlań formy | sumienia, gdy spotka na ulicy żebraka, a nie ma 
dobre i szlachetne, tak samo jak pod wpływem | drobnych w portmonetce, uwierzyła święcie, że jest 
odwrócenia miłości t.j. zazdrości widzi wszyst- | ponętną zdobyczą dla młodzieży jedynie ze względu 
ko w kolorach ponurych i zdolnym jest do |na posag, a nie zastanowiła się nigdy, czy to, © 
popełnienia najszkaradniejszych zbrodni. Mi= | mężowi kiedyś wniesie, może być dla kogokolwiek 
łość która wiąże w harmonijną całość zachwy- | prawdziwą zachętą do małżeństwa. Jakże więc jest 
ty zmysłów i duszy jest też zdaniem prelegen- | naprawdę ? Czy młodzież chciwa, czy też bezintere: 
ta drogą, po której kroczy lmdzkość do osta- | sowna? Być może, iż o małe posagi nie pyta; ale 
tecznego udoskonalenia. o wielkie? Czy i te nie mają dla niej powabu ? 
Jak widać z przytoczonej tu treści, odczyt ļ Nie trudniejszego, jak określić jasno, co to 
cały miał charakter, żeby się tak wyrazić, | jest „wiele“, a co „malo. Jednemu imponuje to, na 
eklektyczny P. Kuncewicz powybierał wyryw- | co drugi nie zwraca uwagi. Natomiast przy każdej 
kowo ze wszystkich dziedzin to, co się mogło | zmianie majątkowej, łatwo jest orzec, czy położenie 
odnosić do miłości. W ten sposób dał po tro- | zmieniło się na lepsze, czy na gorsze. Niepodobna 
chę wszystkim, i tym, którzy czekali na psy- | prawie powiedzieć, gdzie się zaczyna posag wielki, 
chologię, i historykom, i społecznikom, i bada- | a gdzie się kończy mały, ale bez trudności można 
czom cywilizacyi współczesnej i przyrodnikom, | wymienić tych, którzy, żeniąc się, wzięli ne swe 
a wreszcie i tym, którzy czekali może na stor- | barki nowy — choć może bardzo słodki — ciężar, 
mułowanie niektórych stanów, przez nich sa- |i tych, którzy naodwrót pozbyli się części ciężaru. 
mych przeżytych. Najmniej zapewne zadowolił Rzućmy okiem dokoła, policzmy jednych i drugich. 
tych, którzy oczekiwali jakichś sensacyjnych, | Zważmy, ile dochodu miewa w naszem społeczeń- 
pikantnych rewelacyj To też na tych twarzach, | stwie trzydziestoletni, nieżonaty mężczyzna, pracu- 
które przed odczytem najwyraźniej odbijały w |iący na swe utrzymanie, a jakie bywają przeciętnie 
sobie prostą ciekawość, znać było po odczycie | dochody młodego małżeństwa po wliczeniu posagu 
wyraz rozczarowania. Wogóle cały odczyt od- żony ; porównajmy te dochody z wydatkami, a prze- 
nośnie do swego działania na andytoryum ro |konamy się ku własnemu zdziwieniu, jak małą jest 
bił wrażenie oliwy, rozlanej na rozruszaną po- | liczba takich, którzy, żeniąc się, poprawiają swój 
wiąrzchnię wody. Fale zaciekawienia wygładzi- | byt materyalny. i ; -e 
ły się pod wpływem prelekcyi, a jeżeli u tych,} Wiem dobrze, że to, cu powiedziałem, wyda 
którzy za wysoko napinali swoje zaciekawienie, | się niejednej czytelniczce tendencyjną obroną rodu 
nastąpiła pewna reakcya, to temu winni oni | męskiego. Na to nie ma rady. Niech mężczyzna, 
sami, a nie prelekcya. Odczyt nagrodzono okla- | mający trzy tysiące rubli rocznego dochodu, weźmie 
skami, ale dyskusyi nad nim nie było. Przyro- | panienkę, mającą tysiąc rubli renty, a może być 
(nicy mogliby dyskutować o przyrodniczem | pewien, iż wszystkie mamy powitają tę PASSE 
znaczeniu miłości, literaci o literackiem, apo- | chórem: „Ha, nic dziwnego! Przecież miała posag! 
lecznicy o cywilizacyjnem itd. Ale w.takiem | Młodzież ma opinię popsutą z kretesem. Na nic się 
zebraniu niefachowców musiałaby dyskusya | vie xda, że co parę tygodni słyszymy o ślubie ja: 
albo być nudną, bo złożoną z powtórzeń rze- | kiejś ubogiej panny, która dotąd lekcyami zarabiała 
czy znanych i uznanych, albo zawierać jakieś j na życie, a od jutra będzie dyrektorową cukrowni 
fakta z osobistego doświadczenia, a to niebez. |lub współwłaścicielką kamienicy. Wyrok na płeć 
pieczne. męską wydany jest z góry. QOżeń się przyjacielu, 


y- e „ |wyrzecz się podróży, do których przywykłeś, zapo- 
Wybory do Rady miejskiej 


mnij o kolacyjkach w gronie przyjaciół, przestań 
kompletować bibliotekę, wystąp ze spółki myśliw- 
Wczorajsze wybory odznaczały się wielką | skiej: wszystko to nic ci nie pomoże. Jeżeli ci 
niejednomyslnością, ale obok tego niebywale | tylko żona coś wniosła, dojdzie cię niewątpliwie 
licznym udziałem wyborców w głosowaniu. | głos, że się ożeniłeś dla pieniędzy. 
Bowiem na 9.080 wyborców głosowało 6.081. A jednak obniżanie się wartośc. posagów jest 
Jak głosowano, wykazujemy tu, nadmieniając | prostem następstwem wielkiego przeobrażenia eko- 
z góry, że krążyło wiele list sfałszowanych, | nomicznego, przez jakie od lat wielu przechodzimy, 
czyli nie pochodzących naprawdę od tych ko- | Stopa procentowa się obniża, wartość kapitału ma 
mitetów, których firmę nosiły, I tak: krążyła | leje; w społeczeństwie zaś, które do dnia dzisiej- 
jedna sfałszowana lista komitetu |szego jest na poły ziemiańskiem, konkurencya nie- 
miejskiego, dwie sfałszowane listy anti- | godziwej Ameryki przetrzebiła posagi do reszty. 
semickie, jedna komitetu katolieko-narodowego | Kapitał z nieruchomego stał się ruchomy, z rucho- 
i jedna grona urzędników. mego lotny. Majątek przelewa się, jak mgła, prze- 
Stosunek oddanych głosów do list jest | ganiana wiatrem. Matka miała posag, córka już tyl- 
następujący : 
na maia (także falszywą oddano 3093 gl. 


* 
* 
Stanisławów 28 lutego. 
(Rozszerzanie niemoralnej gazetka), 

Przed tutejszą lawą przysięgłych stanęli 
dnia 27 lutego br. dwaj bracia Kozłowscy, eks- 
studenci, oskarżeni o występek z § 816 u. k, 
popełniony przez rozszerzanie zakazanych ga- 
zetek hektografowanych niemoralnej treści. Po 
przeprowadzonej rozprawie tajnej, której prze- 


ko wyprawę. Równocześnie wzrosłą znakomicie war- 1 
wodniczył radca p. Turteltaub, wskutek zaprze- 


tość zarobków męskich. Praca umysłowa wynagra: 


„ trzy antisemiekie 421 „  |dzana jest bez porównania lepiej, niż pół wieku | kochał całem sercem piękną Zośkę, a doprowa- | czenia winy przez sędziów przysięgłych, uwol- | Maryi F ickert, Maryi Lang i Róży Mayreder. „Do- 
„ dwie urzędnicze s 528 _ temu. Zasada, iż każda praca domaga się zapłaty, | dzony do rozpaczy zdradliwemi podszeptami | nił trybunał oskarżonych. kumenty kobiet“ będą zajmowały się położeniem 
„ dwie katol.-narod. > 379 z zakorzeniła się już w naszem społeczeństwie. Poró- Sebastyana, uwierzywszy w zdradę narzeczo- r S 4 pracownic i będą dawaly wyraz dążeniom kobiety 
„ techniczno-przemysłową M 200 „  |wnajmy to, co pobierali niegdyś dyrektorowie ko- | nej, rzuca się w wir politycznej agitacyi i bun- X; „ , Wiedeń 27 lutego. |do wyzwolenia, do osobistej wolności i osobistego 
„ mieszcz.-ludową K 22) „  |misyj, z tem, co pobierają dziś dyrektorowie | tuje włościan przeciwko wójtowi. , Przed kilku dniami rozegrał się w sali rozwoju. Ma to być trybuna, której celem stanowcza 
. ruską 5 210 > banków, — porównajmy to, co najwięksi z naszych Najlepszą część sztuki stanowią sceny cha- obrad senatu karnego „najwyższego trybunału |i odważna walka dla zdobycia kobiecie równoupra- 
„ powszechną e 205 „  |poetów dostawali za swe tomiki z tem, co powie- | rakterystyczne, jak, odjazd i powrót rekrutów, | sprawiedliwości ostatni akt głośnej w swoim | wnienia socyalnego. 

„ „uczciwą“ (p. Tuszyńskiego) » 192 „  |ściopisarz średniej miary dostaje teraz za nowelkę, | komisya sądowa, wiece itp. Jest w nich dużo | czasie sprawy o obrazę czci pięciu Ojców To- | Skargi z nad Seretu. Otrzymaliśmy następu- 
- T6aInościową s 188 „ [|a będziemy mieli próbkę dokonanego przewrotu. | życia, chłopskiej fantazyi i nader trafnej obser- warzystwa Jezusowego, popełnioną przez przy- | iąco pismo: Nie da się zaprzeczyć, że gdy szczerze 
„ szynkarską . 129 , Zmieniła się wartość pracownika ; innem też okiem | wacyi psychologii ludowej. Wyborne pod ka- | wodców galicyjskiej socyalnej demokracyi, dra | pragnie się popierać tak gospodarskie, jak handlo- 
„ rękodz -przemysłową > 104 „ |patrzą na niego rodzice panien na wydaniu. Nau- |żdym względem są także typy drugoplanowe, | Lehmana, Franciszka Sułczewskiego i Malisza, | we i przemysłowe stosunki, niezbędną jest odpo- 
„ niezawisłą - 24 , czyliśmy się już cenić pracę dla jej dochodów. Kto których wielką ilość wprowadza autor — wre- przez pomieszczenie w. Naprzodzie ubliżających | wiednia komunikacya. Nieme jednak zastosowania 
+ I i II dzielnicy > ZU wie? — może kiedyś nauczymy się cenić ją dla | Szcie myśl przewodnia i tendencya są bardzo twierdzeń o 00. Jezuitach w Nowym Sączu. |ta zasada w naszym powiecie ; liczne bowiem miej- 
„ zjedn. stanów obywat. a IS T niej samej. A w porównaniu z tym zarobkiem męż- | uczciwe, zdrowe i szlachetne. Natomiast główne Przewodniczył rozprawie ustnej prezydent se- | Bcowości kompletnie pozbawione są dróg i mostów, 
„ dzikie, drukowane i pisane - 42 czyzny jakże rozpaczliwie przedstawiają się dziś | postacie pomyślane zupełnie oryginalnie, są | natu Uhle, jako wotanci zasiadali radzey Bos- | należycie urządzonych i konserwowanych (w czem 


sowski, Lipka, Hofmokl, Zubrzycki, Mutz i 
Bernaczek. Referował radzca dworu Winnicki. 
Czynność protokolanta pełnił adjunkt sądowy, 
dr. Dniestrzański. Bronił oskarżonych adw. dr. 
Sumper ze Lwowa, w zastępstwie oskarzycieli 
prywatnych występował adwokat dr. Leopold 
Caro z Krakowa. 

Po zagajenin rozprawy przez referenta, 
uzasadniał zażalenie nieważności obrońca, któ- 
ry w długim i gwałtownym wywodzie ude- 
rzał na wyrok pierwszej instancyi, podnosząc 
między innymi, że oskarżyciele prywatni zo- 
stali przesłuchani na końcu rozprawy, mimo 
że przez cały jej ciąg byli obeeni w sali. 
Obrońca nazwał wyrok dowolną improwizacyą, 
przekręceniem, fabrykacyą stanu faktycznego. 

końcu zaś prosił o litość dla podsądnego 
dra Lehmana. 

Zastępca oskarżycieli adwokat dr. Leo- 
pold Caro wystąpił przeciw taktyce obrony, 
usiłującej przed „forum“ najwyższego trybu- 


za wzór inne, sąsiednie powiaty służyć mogą) a co 
więcej, nie posiadamy żadnych absolutnia dojazdów 
do murowanych gościńców, do których w czasie 
sloty, oraz jesiennych i wiosennych roztopów, bez 
narażenia się na dotkliwy i niebezpieczny Żywioł i 
na połamanie powozu i pokaleczenie koni, dostać 
się niepodobna. Ile to czasu marnuje się przy tak 
żmudnej jeździe i na jakie szkody i straty jest się 
narażonym. SĄ tu wprawdzie pod względem komu- 
nikacyi i bezpieczeństwa, lepiej uposażone, uprzy- 
wilejowane wsie — lecz do tych, naszych na kre- 
sach powiatu położonych, zaliczyć niestety nie mo- 
żna. Nie posiadamy dróg, nie mamy w miejscowo- 
ściach znanych powszechnie z kradzieży, niepokoju, 
buty i nietrzeźwości posterunku żandarmeryj, o któ- 
ry tylekrotnie podania bezskutecznie wnoszono; — 
słowem, zbywa nam na najpierwszych pod wzglę- 
dem komunikacyj, bezpieczeństwa i ochrony wla- 
aności urządzeniach. Dodać jeszcze należy, że po- 
sterunek żandarmeryi jest od niektórych wsi o kil- 
kanaście kilometrów oddalony, wskutek czego nie- 
raz się zdarzało, że dopiero po katastrofie i to trze- 
ciego dnia żandarm na miejscu się zjawił. 

Ale przecież i z tych kresów płacimy podatki, 
takie same jak wszyscy: z kresów wzywani jeste- 
śmy nieustannie i jeździmy na urzędowe termina, 


mniej szczęśliwie narysowane. Obaj przedsta- 
wiciele wrogich obozów : wójt i Ziemba są nie 
dość wyraziści; wójt jesb trochę deklamatorski, 
Ziemba niejednolity i zanadto melodramaty- 
czny. Nieszczęśliwa Kaśką jest zupełnie blada, 
a Magda Amerykanka (dziewczyna z Ameryki), 
która mogłaby stanowić typ zupełnie nowy 1 
bardzo ciekawy, jest ostatecznie zwykłą, sen- 
tymentalną dziewuchą. — Konflikt uczuciowy 
zupełnie sztuczny, nie wywiera z tego powodu 
żadnógo wrażenia —.a końcowa katastrofa sztuki 
przychodzi bez należytego przygotowania i u 
zasadnienia, tak, że ten silny efekt ginie w 
swem nieprawdopodobieństwie. Dodać jeszcze 
należy kilka błędów technicznych, z których 
najważniejszym jest brak należytej perspekty- 
wy i wynikająca stąd rozwlekłość niektórych 
epizodów, nie dość z całością związanych. 
. » 


jeszcze płace kobiet! To, od czego on zaczyna, sta- 
nowi nieraz dla niej kres wymarzonego awansu. 
Na tysiąc małżeństw znajdziemy w warstwie inte- 
ligentnej jedno, w którem zarobek żony stanowi 
rzeczywiście jakąś godną uwagi cząstkę budżetu. 
Czy mamy nad tem płakać? Broń Boże. Niechhy 
tylko praca mężatek zaczęła znaczniejsze dawać 
zyski, a z pewnością ogniska domowe stracą na 
cieple i blasku. Chcąc rozumować poważnie, trzeba 
się z faktami pogodzić. Policzmy w któremkolwiek 
mieście, w którymkolwiek powiecie wszystkie do- 
chody, jakich praca mężów przysparza, porównajmy 
je z procentami od posagów żon, a zobaczymy, jak 
małym stosunkowo czynnikiem gą posagi w całym 
naszym ustroju ekonomicznym. 

Rzecz oczywista, że są i wyjątki. Jakimże 
cudem mogłoby ich nie być. Są bankruci, którzy 
mają jedynie wybór między posagiem a kulką z re- 
wołweru; są panicze, oswojeni od dziecka z myślą, 
że po to odziedziczyli koronę dziewięciopałkową, by 
ją dobrze spieniężyć; są wreszcie ci, najbiedniejsi 
może między młodzieżą, przykuci łańcuchem obowiązku 
do ojczystego zagonu, którzy tylko posagiem żony 
mogą pospłacać posagi sióstr i odpędzić widmo 
ruiny od strzechy domowej. Są i być muszą, tak 
Samo, jak sa matki, które stawiają ostatni grosz na 


tl 
Razem 6081 gł. 
Absolutna większość wynosi 3041, czyli 
że lista komitetu miejskiego, licząc prawdziwą 
i sfałszowaną, otrzymała 52 głosów ponad ab- 
solutną większość. a ; 

Skrutynium rozpocznie się jutro, jednakże 
już teraz można powiedzieć, że małą szansę 
dostania się do Rady miejskiej mają ci, którzy 
figurowali tylko na miejskiej liście, a byli 
przez publiczność mocno Kreśleni, jak n. p. 
wszyscy dyrektorowie byłej Kasy oszczędności, 
przedewszystkiem zaś p. Tadeusz Romanowicz. 
Znajdował się on na dwóch listach, ale prze- 
ważnie go wykreslano, zwłaszcza wy kreślali go 
urzędnicy, w ogóle cała inteligencya, jakoteż 
właściciele domów. 

Ponieważ w ogóle listy drukowane są 
bardzo kreślone, przeto komisya skrutacyjna 
będzie miała ogromną pracę, i wątpić można, 
żeby przed upływem czterech tygodni mogła 
jej dokonać, z powodu wszakże rozbicia się 
głosów przyjdzie zapewne do wyborów ściślej- 
szych. Wyborcy powinni przeto starannie 
przechowywać karty legitymacyjne, gdyż za 
parę tygodni przydadzą się one. 


* 

Już na pierwszem przedstawieniu „Chłop- 
skiej polityki“ dały się słyszeć z galeryi lużne € 
objawy niezadowolenia, w niedzielę zaś opo | nału zawikłać sprawę, której wszystkie ogniwa 
wiadano sobie w Krakowie, że na drugiem |na rozprawie przed przysięgłymi zostały odna- 
przedstawieniu w niedzielę wieczór socyaliści j lezione i na jaw wydobyta I na dnie której 
urządzą demonstracyę, podobną jak niegdyś ao się zła wola dra Lehmana, wyzysku- 
przedstawieniu „Kusicieli ludu". Rzeczywiście ' jącego chorobliwą nienawiść Szachnerowej do 


Wspierzjcie praemysł krajowy Najtańszem i najlepszera źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papieru i przyborów szkolnych i kanoa- 
Żndajcio wazedzie FTUTEM NIEMOJOWSKIEGO! ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenis, jast „klop 


e e e r r e a W. NIEMOJOWSKIEGO, Lwów, plao Maryacki 8, Śxosagółowe cenniki rozsyła sigfe anco 


na posiedzenia Rady powiatowej i na zgromadzenia 
różnych Towarzystw; przyczyniamy się zarówno do 
pomnażania dochodów skarbowych i autonomicznych, 
wreszcie, tak samo i my potrzebujemy w mieście i 
okolicy załatwiać interesa nasze. Mamy przeto pra- 
wo posiadać dogodności i urządzenia takie same, 
jakie mają wszyscy ci, których szczęśliwy los bliżej 
ołtarza, a nie na zapomnianych krańcach powiatu 
umieścił, Od szeregu lat kołatamy bezowocnie o ule- 
pszenie dróg, a w miejscowościach od obecnych sta- 
cyi żandarmeryi zbyt oddalonych, o posterunek miej- 
scowy. Jedno i drugie przy dobrej woli i sprawie- 
dliwem uwzględnieniu stosunków i potrzeb, dałoby 
się z wszelką łatwością w życie wprowadzić, a po 
tyloletnich męczarniach, obywaniu się i na każdym 
punkcie brakach, godziłoby się i nam uzyskać to, 
co inni bez trudności i przeszkód od dawna już 
otrzymali. 

Ograniczenie. W Ameryce coraz silniej po- 
czyna objawiać się dążność do zakazu małżeństwa 
osobom, które ze względu na zdrowie własne i po- 
tomstwa, nie powinny związków tych zawierać. W 
stanie Pensylwania wniesiono projekt ustawy, za- 
braniającej małżeństwa osobom dotkniętym  epilep- 
sya, grużlicą i nałogowym opilcom. Tak samo w 
stanie Texas i w stanie Massachusets nie wolno za- 
wierąć małżeństw osobom, które cierpią na podobne 
choroby, lub też nałogowo oddają się  pijaństwu. 
Wnioski do podobnych ustaw przygotowują także 
stany Ohio i Maryland. 

Łaska damska w Anglii. Od czasu, gdy kró- 
lowa angielska zaczęła z konieczności z powodu po- 
deszłego wieku używać podczas przechadzki laski, 
wszystkie panie z rodziny królewskiej poszły za jej 
przykładem, a niektóre z ich lasek sa prawdziwemi 
arcydziełami. Damy z arystokracyi i żony oficerów 
angielskich naśladują tę modę dworską, skutkiem 
czego zwyczaj używania lasek przez płeć piękną 
zaczyna się rozpowszechniać. 

„Niespodziewana pensya przypadła w udziale 
Jokai'owi. Znakomity powieściopisarz opowiada, iż 
otrzymuje obecnie od Austryi pensyę w kwocie 24 
złr. rocznie. Gdy w r. 184% opuścił w wieku mło- 
dzieńczym dom rodzicielski, matka jego złożyła 
w wiedeńskiej kasie pomocy 10 złr. na składany 
procent, tak, by z biegiem lat utworzył się ztąd 
kapitalik, któryby stanowił na starość dla syna za- 
pomogę, w razie, gdyby znalazł się w biedzie. 
Oprócz matki wiedział o tem ojciec chrzestny Jo- 
kai'a i oboje wzięli tajemnicę ze sobą do grobu. — 
Obecnie zaś zarząd owej kasy wykrył, iż owym 
Maurycym Jokai'em, którego depozytem zawiaduje, 
jest słynny pisarz, a stwierdziwszy rejentalnie jego 
tożsamość, przesłała mu kwit udziałowy oraz 48 zł. 
jako rentę dwuletnią, 

Ostatnią nowością w dziedzinie mody męskiej 
8ą.. gorsety dla mężczyzn. Dotychczas używali te- 
go szczegółu tualety oficerowie, zwłaszcza pruscy, 
dla których „wysznurowanie* jest szczytem elegan- 
cyi. Działo się to jednak pocichutku, w najgłębszej 
ciszy gabinetów tualetowych. Dziś gorset męski roz- 
zuchwalił się do tego stopnia, iż poważył się przed- 
stawić publiczności angielskiej na wystawie publi- 
cznej w Londynie, w West End. Wystawa zawie- 
rała około stu gorsetów najrozmaitszych form i barw. 
Palmę pierwszeństwa przyznano dwom gorsetom, 
obstałowanym przez jednego z oficerów armii indyj- 
skiej; jedno z tych arcydzieł było uszyte z atłasu 
różowego, drugie z jedwabiu zieleni Nilu, oba zaś 
haftowane w blado-błękitne kwiaty lotosu. 

Podkowy z aluminium. Dowiadujemy się, że 
niektórzy hodowcy koni wyścigowych zamierzają za- 
opatrzyć swe rumaki w świeżo wynalezione podko- 
wy z aluminium. Mają one tę wyższość nad żela- 
znemi, że są o wiele lżejsze, gdyż tylko zęby mają 
Żelazne lub stalowe, cała zań podkowa wyrobiona 
jest z alaminium. , 

Zmarli. W Mentonie Juliusz Żeleński, syn 
właściciela dóbr, p. Stanisława Żeleńskiego z Grod- 
kowic, lat 20. — W Krakowie Stanisław Grotow- 
ski, emer. urzędnik kopalń w Jaworznie, lat 72, — 
We Lwowie Karolina z Ochockich br. Lewartowska, 
lat 70; Helena z Sienna Potworowskich Osiecimska, 
żona inżyniera, siostra p. Henryka Potworowskiego, 
właściciela Radczy w Stanisławowakiem. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rana —1, w poł. 

O R. Bar. 760. Spada. Śnieg. 

Piękne za nadobne. „R 

Na raucie u państwa X., dla urozmaicenia wie- 
czoru, panna N. zagrała na arfie. — Znany ze swej 
złośliwości krasomówca J. po skończonym koncercie 
podchodzi do panny N. i mówi: s y 

— Pani grasz jak Dawid, ale, choć Dawida nie 
słyszałem, domyślam się, że grał jeszcze lepiej. 

— A pan — odrzekła zarumieniona panienka — 
mówisz jak Salomon, ale, choć Salomona nie sły- 
szałam, domyślam się, że mówił jeszcze mądrzej. 

Dziecię końca wieku. 

- Pranuś powraca ze szkoły: 


— Cóż Franiu — zapytuje matka — masz już 
w szkole przyjaciela? , f 
= Mam, proszę mamusi — odpowie Franio — 
nle go jeszcze nie cierpię... 
W szkole. 


Profesor (pawząc na zaplamioną mapę). 
I któryż to z was Sakarę zanieczyścił ? 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę 
po raz pierwszy „Na wyżynach“, sztuka w 4 aktach 
z konkursu Wydziału krajowego. We or i 

ienzi* W piątek „Kontrolor wagonów sypial- 
pE a 3 aktach A. Bissona. W sobotę 
pò południu „Karyerowiez*, komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiegu, wieczorem „Rienzi, ostatni try- 
bun“, wielka opera rragiczna w 5 aktach Ryszarda 
Wagnera. 


Dla dzielnicy £yczakowskiej urzą- 
dziliśmy sprzedaż PRZEGLĄDU wskle 
pie korzennym p. Czarneckiego. 


Literatura i sztuka. 


b Opera. Po swietnym sukcesie artystycznym 
i kasowym, jaki odniosły na lwowskiej scenie naj- 
lepsze opery Ryszarda Wagnera: „Lohengrin“ 
i „Tannbauser*, skorzystała dyrekcya teatru z ohe- 
eności. znakomitego przedstawiciela partyi Wagne- 
rowskich, p. Aleksandra Bandrowskiego i wystawiła 
wczoraj operę „Rienzi“, jedno z początkowych dzieł 
wielkiego mistrza. Ryszard Wagner powziął zamiar 
napisania opery „Rienzi“ 9 roku 1837, mając wów- 
Czas lat 24, przeczytawszy w Dreznie powieść Bul- 
Wera, osnutą na tle tej historycznej postaci. W na- 
stybhym roku wziął się do pracy, a w Rydze na- 
pisal W rcku 1839 pierwsze dwa akty „Rienzego”. 
Opuściwszy Rygę z powodu złych stosunków mate- 
ryalnych, udał się Wagner do Paryża, gdzie dokoń- 
czył Swego dzieła w roku 1840. Pa daremnych 
pertraktacyach z kilkoma teatrami wystawio- 
no nareszcie tę operę po raz pierwszy w Dre- 
lie w październiku r. 1842 pod osobistem kiero- 
wnietwem kompozytora, a w kilka miesięcy później 
ujrzał na tej samej scenie Latający Holender- po 
Taz pierwszy światło kinkietów, opera pisana mniej 
Więcej równocześnie z „Rienzim*, lecz artystycznie 
przerastająca „Pienzjęgy: o "ud Owe pierw- 
Rze przedstawienie „Rienzego* odniosło wielki 


sukces, natomiast ta sama opera odegrana w Berlinie 
w roku 1847 nie wywarła żadnego wrażenia na pu- 
bliczności. Mimo to „Rienzi“ utrzymał się na re- 
pertuarzu niektórych scen aż do dnia dzisiejszego 
dzięki przedewszystkiem sile żywotnej swego libre- 
ta, jego dramatycznej treści i akcyi bardzo zajmu- 
jącej. Jako kompozycja „Rienzi“ stanowi pod ka- 
żdym względem prawdziwy kontrast do wszystkie- 
go, co dzisiaj uważamy za muzykę Wagnerowską 
i trudno uwierzyć doprawdy, że dzieło to wyszło 
z pod pióra twórcy słynnej Trylogii lub Meister- 
singerów. Nie chodzi tu bowiem o to, że Rienzi 
nie dorasta w inwencyi i w stylu do wyż wspo- 
mianych dzieł, lecz kierrnek kompozycyi i całą jej 
forma stoją wprost w przeciwieństwie z teoryami 
Wagnera. Są tam ustępy o zakroju czysto włoskim, 
Są napuszyste ensamble o silnej instramentacyi, po- 
zbawione jednak nieraz głębszego podkładu myśli, 
jest przytem wiele pięknych pomysłów i mełodyj, 
lecz niezwiązanych ze sobą jak zazwyczaj w dzie- 
łach Wagnarowskich owym wielkim duchem arty- 
styczn m, świadomym zawsze swego celu, a wszyst- 
ko to nosi miejscami piętno muzyki Mayerbeerow- 
skiej, to znaczy muzyki mającej na celu li tylko 
efekt powierzchowny bez głębszej wartości wedle 
pojęć nowoczesnych. 

Z tem wszystkiem partytura Rienzego obfituje 
w czarująco piękne i porywające ustępy, a geniusz 
największego z kompozytorów operowych przebija 
się na każdym kroku, mimo niewłaściwej jemu for- 
my dzieła i porywa częstokroć słuchacza. Do tych 
ustępów zaliczamy n. p. recitativa Rienzego w pier- 
wszym akcie, i w ogóle prawie całą partyę boha- 
tera opery, jego przemówienie do ludu i modlitwę 
aktu ostatniego. Tytułowa rola Rienzego jest w tej 
operze, może bardziej nawet niż w innych, osią o- 
koło której wszystko się obraca, a jej partyę upo- 
sażył kompozytor widocznie z wielką predylekcyą, 
gdyż najpiękniejsze swe myśli skupił w niej, być 
może z krzywdą dla innych, nie mniej ważnych po- 
staci. Rienzego słyszeliśmy wczoraj z odpowiedniem 
skróceniem kilka zbyt długich ensamblów, co wy- 
szło na korzyść całości, należałoby może — o ile 
się da — skrócić owe tańce gladyatorów, pięknie 
wykonane, lecz nie przedstawiające jako kompozy- 
cya dostatecznej wartości — w ogóle opera, którą 
Ryszard Wagner uważał za jedno ze słabszych 
swych dzieł — równie jak przedtem jeszcze napi- 
sany „Zakaz miłości* — posiada kilka dyalogów, 
nużących swą długością, których skrócenie byłoby 
pożądanem, zwłaszcza, że forma dzieła wyraźnie od- 
dziela jeden ustęp od drugiego, a całość zapewne 
na streszczeniu nie straci. 

Wykonanie Rienzego — jak na nasze stosun- 
ki — znakomite pod każdym względem, przeszło 
nasze oczekiwania i zasługuje na zupełne uznanie. 
Szczegółowe sprawozdanie o niem podamy po na- 
stępnem przedstawieniu Rienzego. Fr. Neuhauter. 


Gal. Tow. kr. ziemskie. 


Lwów 1 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu dokonano wy- 
boru wiceprezesa i wybrano nim ponownie na 
okres sześcioletni p. Stanisława Gniewosza 
56 głosami na 67 głosujących. Dyrektorem na 
następne sześciolecie wybrany został ponownie 
p Stanisław Žaba 68 głosami na 68.głosu- 
jących. 

Na wniosek Dyrekcyi uchwaliło zgroma- 
dzenie przyznać oficyałowi "Towarzystwa Drowi 
Arturowi Wiktorowi dodatek osobisty 300 zł. 
rocznie do pobieranej przezeń etatowej płacy 
2.400 zł. 

Zastępca} dyrektora wybrano jednogłośnie 
Klemensa hr. Dzieduszyckiego. 

Członkiem Rady nadzorczej wybrano p. 
Leoncyusza Wybranowskiego 66 głosami 
na 67 głosujących. O mandat drugiego członka 
Rady nadzorczej musiano głosować dwa razy, 
przy pierwszem głosowaniu bowiem rozstrzeliły 
się głosy. P. Julian Kozicki otrzymał 33 gło- 
sy, brakował mu zatem jeden głos do absolu- 
tnej większości, p. Younga otrzymał 23 głosy, 
a p Trzecieski 9. 

Przy ponownem głosowaniu otrzymał p. 
Julian Kozieki 47 głosów na 68 głosujących, 
a zatem wybrany został członkiem Rady nad- 
zorczej. 

Żamstępcami członków rady nadzorczej 
wybrano pp. Bronisława Grorczyńskiego i Jana 
Paygerta. Na wniosek del. Jabłonowskiego 
uchwalono dać wdowie po członku rady nad- 
zorczej śb. Czesławia Lekszyńskim, będącej w 
przykrych stosunkach, jednorazową zapomogę 
w kwocie 500 zł. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano 
pp. Jerzego hr. Borkowskiego, Józefa Męciń- 
skiego, Hermana br. Czecza, Włydzimierza 
Gmiewosza, Stefana Moysę. dra Franciszka 
Paszkowskiego i Teofila Żurowskiego. 

W ten sposób wyczerpano 
dzisnny. 

Imieniem zabranych delegatów zabrał 
głos p. Vivien i wyraził gorące podzięko- 
wanie Dyrekcyi za jej wzorową gospodarkę, 
dzięki której instytneya Towarzystwa kredy- 
towego mimo tak trudnych warunków stale 
się podnosi i chlubę przynosi krajowi. Podzię- 
kował także przewodniczącemu p. Gorayskiemu 
za wzorowe kierowanie obradami. — Nawzajem 
p. Gorayski podziękował delegatom za ich 
gorliwość w pracy około dobra Towarzystwa, 
poczem zamknął tegoroczne obrady o godzinie 
pół do 2 w południe. 


porządek 


_ . > Ld 

Najwięcej zainteresowania z ęalego dzi- 
siejszego zgromadzenia budził wybór wicepre- 
zesa. Powszechnie bowiem było wiadomo, że 
przeciw ponownemu wyborowi p. Stanisława 
Gniawosza rozwinięto bardzo ruchliwą agita- 
cyę i chciano na jego miejsce wsunąć osobę 
całkiem nową, z agendami Towarzystwa kre- 
dytowego o tyle tylko obznajomioną, o ile mo- 
że się z niemi obznajomić delegat raz w roku 
na dwa dni zjeżdżający do Lwowa na walne 
zgromadzenie, podczas gdy p. Gniewosz od lat 
kilkunastu pracuje w Towarzystwie, poświęca 
mu cały swój czas i dla niego zaniedbuje na- 
wet własne interesa majątkowe. 

Z tego też względu wybór ponowny p. 
Gniewosza uważamy za objaw dodatni, bo by- 
łoby to znamieniem nerwowości społeczeństwa, 
gdyby onv lubiało bez słusznego powodu, je- 
dynie pod wpływem agitacyi, usuwać z pola 
ludzi, którzy niezawodne położyli zasługi dla 
tej lub owej instytucyi, a zastępować ich 
osobami, dla których piastowanie danego urzę- 
du byłoby zapewne rzeczą wygodną, ale które 
kwalifikacyą rwą bynajmniej nie górują ponad 
temi, które w sposób boleśny, niezasłużony 
miałyby być usunięte. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 27 lutego. 
(Z.) Galicyjska nafta stanowiła dziś znów 
temat ożywionych rozmów na giełdzie. Opo- 
wiadano, że tutejszy Anglobank ma do firmy 


Monety zagraniczne 


PRZEGLĄD z dnia 2 Marca 1899. 


Wolski i Odrzywolski pretensyę w sumie 
800.000 złr., tudzież że Zakład kredytowy po- 
niósł w ubiegłym roku dosyć znaczne straty 
na przedsiębiorstwach naftowych w Galieyi i 
że głównie temu przypisać należy zmniejszenie 
się dochodów tego banku o 300.000 złr. i ob- 
cięcie dywidendy o 1 złr. I jednej i drugiej 
pogłosce zaprzeczono oficyalnie jeszcze przed 
zamknięciem obrotów. Co się tyczy Angloban- 
ku, to istotnie pożyczył on był przed kilku 
laty pp. Wolskiemu i Odrzywolskiemu sumę 
600.000 złr. i ubezpieczył ją na ich kopalniach, 
atoli dłag ten jest już zapłacony. Zapłacili go 
pp. Wolski i Odrzywolski z pożyczki 1,200.000 
złr., którą otrzymali z banku diisseldorfskiego, 
a tylko prenotacya hipoteczna jeszcze nie jest 
wykreślona i stąd powstała owa pogloska. Co 
się tyczy Zakładu kredytowego, to wprawdzie 
zaangażował on kilka milionów w przedsiębior- 
stwach naftowych w Galicyi, atoli zyski lub 
straty z tego tytułu poniesione nie mogą figu- 
rować w tegorocznym budżecie samego Zakła- 
du kredytowego, gdyż interes nattowy prowa- 
dzony jest jako odrębne „towarzystwo akcyjne 
przemysłu naftowego*, którego rachunki za rok 
ubiegły jeszcze nie są zamknięte. Gdyby więc 
towarzystwo to poniosło jakie straty, to mo- 
głyby one wplynąć dopiero na przyszłoroczny 
bilans i przyszłoroczną dywidendę Zakładu kre- 
dytowego przez pogorszenie rubryki „zyski z 
interesów konsorcyalnych.* O sprzedaży kopalń 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego wciąż mówią 
dużo w sferach giełdowych, a jako prawdopo- 
dobnych nabywców wymieniają Zakład kredy- 
towy, Anglobank, wreszcie bank diisseldorfski. 
Ten ostatni bank stoi w ścisłych stosunkach z 
tutejszym Bank-Vereinem i zapewne tylko za 
pośrednietwem tego banku i w spółce z nim 
zrobiłby ten interes. Na każdy sposób to nie 
ulega wątpliwości, że ktokolwiek nabędzie te 
kopalnie, poprzednio stworzy spółkę akcyjną 
dla tego interesu i że cena kupna zapłacona 
zostanie nie gotówką, ale akcyami tego zawią- 
zać się mającego towarzystwa. Od tego więc, 
jaki będzie kurs tych akcyj i czy dotychcza- 
sowa pomyślna konstelacya na targu walorów 
przemysłowych, a zwłaszcza naftowych, utrzy- 
ma się, zależeć będzie, ile lwowska Kasa 
oszczędności wydobędzie od tych dłużników. 
Najkorzystniej byłoby, gdyby to nowe towa- 
rzystwo akcyjne powstało pod patronatem ja- 
kiegoś potężnego banku wiedeńskiego, mające- 
go wpływ na giełdę, np. Zakładu kredytowego, 
bo wtedy bank ten we własnym interesie sta- 
rałby się o podtrzymanie kursu akcyi tego no- 
wego towarzystwa. Diusseldorfski bank byłby 
w pozycyi o wiele gorszej. 

Kurs akcyi bankowych obniżył się dziś, 
a także na targu rent przeważała zniżka. Na- 
tomiast ożywił się bardzo targ walorów kole- 
jowych. Kupowano zwłaszcza akcye tych ko- 
lei, na których odbywa się transport węgla, 
a więc w pierwszym rzędzie kolei czeskich i 
Statsbahnu. Zapotrzebowanie węgla jest bo- 
wiem ogromne, a kopalnie czeskie eksportują 
go w znacznych ilościach do Niemiec.— Obaj 
ministrowie bułgarscy Naczowicz i Tenew wy- 
jechali byli stąd z końcem ubiegłego tygodnia 
do Berlina i próbowali w tamtejszych bankach 
uzyskać pożyczkę , której rząd sofijski konie- 
cznie potrzebuje, atoli jak donoszą z Berlina 
misya ich kompletnie się nie powiodła. Wra- 
cają więc ci panowie w piątek znów do Wie- 
dnia na konferencyę z dyrekcyą Linderbanku 
i reprezentantami skoalizowanych z nim dla 
tej sprawy banków pałyskich. Zdaje się, że 
teraźniejszą pożyczkę udzielą te banki Bułga- 
ryi tylko pod bardzo nuciążliwymi warunkami. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36960, węgierskie 399—, 
Anglobanki 158:—, Uniony 322'60, Bankverei- 
ny 27925, Landerbanki 24775, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 293:60, Elbethale 257:50, Renta 
papierowa 10135, srebrna 101:36, austryacka 
złota 120'30, austr, renta wal. kor. 10155, wę- 
gierska złota 11985, węgierska renta wal. kor. 
97:80, dukat 5'67, 20 frankówka 9'55—, marki 
11-77, ruble 1-271/,. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
1-go marca 1899. 

Usposobienie co do pszenicy lepsze, a wobec 
lokalnych potrzeb ceny u nas prawie wszędzie je- 


dnakowe. Na żyta popyt bardzo słaby, jęczmień 
zbytu prawie nie ma. — Reszta produktów bez 
zmiany. 


Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 925 do 975, przenica nowa lub 
na termina 0:— do 0*—, żyto gotowe 7:— da 750, 
żyto nowe lub na termina 0*— do 0'—, owies obro- 
czny stary 0— do 0—, owies nowy gotowy 650 
do 6-75, jęczmień pastewny 5'75 do 6'75, jęczmień 
browarniany 6:50 do 7:75, rzepak 11:— do 11:50, 
Inianka 0:— do 0:—, groch pastewny 6'— do 650, 
groch do gotowania 7— do 9*—, wyka 550 do 
6:—, bobik 5:25 do 6—, hreczka 7:50 do 850, ku- 
kurudza nowa na termina 5'30 do 5:80, kukurudza 
stara 0'— do 0—, chmiel nowy za 56 klgr. 65— 
do 85—, koniczyna czerwona 45*— do 55—, ko- 
niczyna biała 40— do 50—, koniczyna szwedzka 
50:— do 60—, tymotka 17%— do 21—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 15:50 do 15:75, spirytus 
na termina 16:50 do 17—. 

$ Sprawozdanie z targu zhożowego na Klepa-- 
rzu. Kraków 28 lutego. 

Z powodu słabego odbytu na mąkę, młyny 
zachowują bez przerwy tę samą niechęć do kupna, 
lecz zaofiarowanie pomimo to nie wzmaga się i ce- 
ny stale się trzymają, Zwłaszcza czerwonej celnej 
pszenicy bardzo mało się pojawia i za taką żądano 
dzisiaj a 10—15 centów drożej. Żyto napotyka dość 
łatwy odbyt po cenach dotychczasowych. Obroty 
w jęczmieniu bardzo słabe i odpowiednio do tego 
ceny słabo się trzymają. Cena owsa niezmieniona. 

Płacono: pszenicę białą od 9'10—9.55, czer- 
woną 9.20 do 9.80 złr., żółtą 9.10 do 9.65 złr., 
żyto 8'00 do 8.50 złr., jęczmień browarny 6.75 do 
4:50 złr., na krupy 6.25 do 6.50 zł, ewies 6.30 do 


6.60, rzepak —.— do —-— złr, komicz czer- 
wony —— do —.— złr, biały —.— do — — zl, 
kukurudza —,— do —.— złr. wszystko za 100 ki- 
logramów. 


Gal. Bank dla hrndlu i przemysłu 


g si 
Telegramy „Przeglądu“. 
Praga 1 marca. Dr Herold wygłosił w 

Nowym Benatkn (Neu Benatek) mowę o sytna- 
cyi politycznej. Przyznał, że rząd mógłby je- 
szcze raz zwołać Radę państwa i spróbować, 
czy parlament będzie zdolnym do pracy, ale 
próba taka nie miałaby prawie żadnych wido- 
ków powodzenia. Rząd musi więc energicznie 
wystąpić przeciw Niemcom i bądź pośrednio, 
bądź bezpośrednio skłonić ich do zmiany obec- 
nego stanowiska. Jeszcze jeden środek, jakie- 
goby się rząd mógł chwycić, to droga porozu- 
mienia, — jednakże wobec bezowocności prób 


kupria i snrerdeją 
najkorzystniej 


dotychczasowych, Czesi mogą sobie tylko ży- 


czyć, żeby rząd przystąpił wreszcie do rekon- 
strukcyi konstytucyi i żeby punkt ciężkości 
przeniósł z parlamentu do sejmów. Posłowie 
czescy muszą dołożyć starań, aby dla tej idei 
nietylko znaleźć sojuszników, lecz aby pozy- 
skać dla niej także najwyższe czynniki w pań- 
stwie. Jeżeli sprawa rozstrzygnie się przeciw 
Czechom, to Czesi będą wiedzieli, co im uczy- 
nić wypadnie, nikt więc nie potrzebuje ich te- 
raz już popychać do opozycy1. 

Paryż 1 marca. Senat wczoraj zakończył 
dyskusyę ogólną nad projektem ustawy, prze- 
kazującej sprawy rewizyjne połączonym 3 
izbom trybunału kasacyjnego. Senator Tillaye, 
broniąc przedłożenia, między innemi odparł 
nieuzasadnione ataki na armię, wskazując na 
dzielne zachowanie się generała Rogeta w dzień 
pogrzebu Faura. Minister sprawiedliwości Le- 
bret oznajmił, że w razie przyjęcia projektu, 
postępowanie wobec kompletnego Trybunału 
będzie jawne; niezawodnie więc przyczyni się 
ta nowa ustawa do uspokojenia opinii kraju. 
Prezes gabinetu Dupuy podniósł, że w Izbie 
deputowanych republikańska większość przy- 
jęła przedłożenie. Jest to dowód, że rząd idzie 
za głosem zwolenników rzeczypospolitej, a nie 
daje posłachu pewnym grupom i ligom; raczej 
przeciwnicy jego zasługują na ten zarzut 
(Wrzawa, zaprzeczenia). Cały materyał śledczy 
będzie drukowany, gdyż rząd chce, by zapadł 
wyrok taki, przed którym ugięliby się wszyscy, 
prócz kilku „buntujących się błaznów*. W koń- 
cu p. Dupuy stawia kwestyę zaufania. Senator 
Waldeck-Rousseau przemawia przeciw przed- 
łożeniu, gdyż po połączeniu izb trybunału nie 
ustanie i tak walka przeciw Izbie karnej. 
Mówca protestuje przeciw łączeniu polityki ze 
sprawiedliwością. 

Ostatecznie senat uchwalił większością 
155 głosów przeciw 125 przejść do dyskusył 
szczegółowej. 21. 

Berlin 1 marca, W parlamencie niemiec- 
kim w odpowiedzi na interpelacyę p. Hassego 
w sprawie obecności konsula niemieckiego w 
Pradze na balu czeskim oświadczył sekretarz 
stanu Bulow, że konsul niemiecki ma oczywi- 
ście przestrzegać interesów swego państwa i 
nie powinien obrażać narodowych uczuć Niem- 
ców, dlategoteż winien być w postępowaniu 
swem nader przezorny, aby nie zwrócić na 
siebie choćby nawet pozorów podejrzenia , ja- 
koby w wewnętrznych walkach austryackich 
stawał po stronie któregokolwiek z przeciwni- 
ków. Bulow nadmienił atoli, że konsul nie: 
miecki w Pradze natychmiast usprawiedliwił 
się z zarzuconego mu faktu. ; 

Wieden 1 marca. Na wczorajszem rocz- 
nem zgromadzeniu Towarzystwa rolniczego 
uchwalono zwrócić się do rządu z prośbą o 
mianowanie i ustanawianie referentów dla 
spraw rolniczych zarówno w ambasadach za- 
granicą jak i przy władzach politycznych. 

Paryż I marca. Jak zapewnia Rappeł, re- 
wizya, dokonana u Buffeta, zastępcy ks. orle- 
ańskiego w Paryżu, stwierdziła, że istniało 
sprzysiężenie orleanistyczne i że zamach stanu 
miał być wykonany przez pewnego jenerala, 
ozostającego w czynnej służbie. Czekano tyl- 
o chwili, kiedy jenerał ten zostanie zamiano- 
wany ministrem wojny. Journał donosi, że 
między skonfiskowanemi papierami znaleziono 
listę osób, które w danej chwili miały zastąpić 
obecnych prefektów i innych funkcyonaryuszy 
państwowych. Także Jgaro twierdzi, że w 
akonfiskowanych papierach. znalazł się szcze- 
gółowo opracowany plan zamachu, ułożonego 
sick zwolenników ks. Orleańskiego, który na 
amy znak przybyć miał do Paryża 

Paryż | marca. Deroulede był przez sę- 
dziego śledczego Pasques od południa do 7 
wieczorem przesłuchiwany. Przesłuchanie zmie- 
rzało do tego, aby się dowiedzieć, czy Derou- 
lede popełnił swój czyn pod wpływem nagłego 
postanowienia -— czy też oddawna go przygo- 
tował. | 

Berlin 1 marca. W komisyi budżetowej 
parlamentu oświadczył sekretarz stanu Biilow, 
że rządy Niemiec i Anglii porozumiały się 
w tym duchu, aby niemiecko-angielska umowa 
na razie co do szczegołów zachowaną była 
w tajemnicy. Na temże posiedzeniu Bülow po- 
twierdził, że konferencya dla rozbrojenia odbę- 
dzie się w Haadze. Zaproszenia prawdopodo- 
bnie wkrótce już zostaną rozesłane, jakkolwiek 
termin konferencyi nie jest jeszcze dokładnie 
oznaczony. 

Co do ostatnich zajść w Tientsin, sekre- 
tarz stanu oznajmił, że polecono już niemie- 
ckiemu ambasadorowi w Pekinie zwrócić uwa- 
gę rządn chińskiego na to, że w razie, gdyby 
podobne zajścia się powtórzyły, Niemcy były- 
by zmuszone przedsięwziąć ostre zarządzenia, 
coby mogło mieć konsekwencye nieprzyjemne. 
Niemcy wprawdzie nie chcą mięszać się do 
wewnętrznych spraw chińskich, są jednak o- 
bowiązane bronić życia i mienia swoich pod- 
danych. j 

Berlin 1 marca. Dziennik paryski Liberte 
jak wiadomo ogłosił rozmowę jednego z swych 
współpracowników z ks. Radziwiłłem, który 
był w zastępstwie cesarza Wilhelma w Paryżu 
na pogrzebie Faura. W rozmowie tej między 
innemi miał także ks. Radziwiłł użyć ostrego 
zwrolu przeciw Stanom Zjednoczonym Ameryki 
półn. Oróż na wyrażne zapytanie berlińskiego 
przedstawiciela New York Heralda ks. Radziwiłł 
zapewnił, że nie miał wcale pojęcia, 1ż rozma- 
wiał z współpracownikiem Liberté i że nie użył 
ani jednego słowa, któreby miało znaczenie 
nieprzyjazne dla Stanów Zjednoczonych. Ks. 
Radziwił oświadczył, iż w ogóle nie przyjmuje 
żadnej odpowiedzialności za artykuł dziennika 
paryskiego. 

Paryż 1 marca. Buffet, zastępca ks. Orle- 
ańskiego w Paryżu oświadczył wobec redakto- 
ra Journal, że nigdy nie istniało żadne formal- 
ne sprzysiężenie orleanistyczne i że policya nie 
znalazła żadnych kompromitujących dokumen- 
tów. Buffet zapewnił pod słowem honoru, że 
partya orleanistyczna nie zwracała się nigdy 
do żadnego polityka francuskiego, ani osobisto- 
ści wojskowej z prośbą, aby przedsięwzięli kro- 
ki na korzyść ks. Orleańskiego. Buffet przyznał 
jednak, iż w razie wybuchu niepokojów w Pa- 
ryżu Es. Orleański gotów jest z nich sko- 
rzystac. 

. Rzym 1 marca. „Ajencya Stefaniego“ do- 
nosi, iż w kołach oficyalnych zaprzeczają, ja- 
koby niedyspozycya Papieża miała poważny 
charakter. Zapewniają również, że Papież wczo- 
raj o 11 wieczorem wstał, jednakowoż przybo- 
cznemu lekarzowi Lapponiemu udało się na- 
kłonić go, aby się znowu położył do łóżka ; le- 
karz bowiem skonstatował gorączkę, ogólne 
przeziębienie i powiększenie śledziony. Sekre- 
tarz stanu Papieża kardynał Rampolla odwie- 
dził Papieża kilka razy. Potwierdza się wiado- 
mość, że audyencye, naznaczone na 1 i 2 mar- 
ca, zostały odwołane. Kardynał Rampolla nie 
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3 
odwołał zaproszeń na dyplomatyczne przyjęcie 
na 2 marca. — Dzienniki katohckie zachowują 


w tej sprawie milczenie. 

_ Budapeszt 1 marca. Dziś przy przepełnio- 
nej sali odbyło się posiedzenie sejmu węgier- 
skiego, na którem przedstawił się izbie nowy 
gabinet Kolomana ŚSzella. Byłego prezydenta 
ministra br. Banffy'ego na tem posiedzeniu nie 
było. Posiedzenie otworzył o godz pół do je- 
denastej prezydent po starszeństwie Madaras, 
poczem zweryfikowano protokół z poprzedniego 
posiedzenia. Nastąpiły enuncyacye nowego ga- 
binetu i przywódców poszczególnych stronnietw. 
| ARE 


HOTEL IMPERIAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 1 marca. JE. W. hr. Dzie- 
duszycki z Jezupola. W. hr. Łoś z Żyznowa. J. ks. 
Puzyna z Narola. E. Micewski z Tnezemp. S$. Wy- 
branowscy z Kimirza. Dyr. G. Romer z Krakowa. 
S. Lewandowski z Bełzca. Dr. M. Rosenstock z 
Skałatu. M. Ehrenpreiss, dr. L. Horowitz i J. Bo- 
ber z Krakowa. Dr. M, Krzysztofowicz z Załucza. 
J. hr. Badeni z Podsadek. A. hr. Potocki z Osowca. 
o ne a iw wi. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃN 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia ł marca. J. Krzysztofowicz 

z Mondzelówki. K. Denker z Strzelisk. E. Axelrad 
z Tereschen. S. Komornicki z Zawadki K. Gizow- 
ski z Przemyśla. J. T. Szołayski z Temeszwaru. Z, 
Preck z Pantałowiec. F. Skarzyński z Szwejkowa. 
J. Słonecki z Ząadarowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowie — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(EK. Proksch). 

Przyjechali dnia K. Traczewski i P. Krzyża- 
nowski z Hinowic. P. Komornicki z Równego. St. 
Lgocki z Ubrzesza. P. Turnau i L. Parnesowie z 
Wiednia. P. Niwicki z Bortnik. M. Artwiński z 
Kliszowa. A, Abgarowicz z Bratyszowa. Z, Younga 
z Lipowiec. K. Winnicki z Turad: Z. Lewakowski 
z Sanoka. P. Brzozowski z Kosmacza. Dr. Seinfeld 
z Krakowa. Wł Bukojemski z Jasła. H. Czaykow- 
ski z Bóbrki. St. Kędzierski z Mereszczowa. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza 
też ona za nią na siebia żadnej adpowiedzialności. 


Lekarz chorób nosa, uszu i gardła 


Dr. K. Trzceieniecki 


órdynuje jak dawniej ul. Akademicka 1. 11. 


Dr. Kazimierz Prominski 
w ARA TREEI 


TK. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na racku- 
nek bieśący, przyjmuje do przechowania pa- 
piery wartościowe i udziela na takowe zalioski. 

Neito zaprowadzono ne wzór instytucyj 
sagranioznych tak swane 


Depozyta schowkowe 


(Sata Deposits.) 

a opłatą 26 do 35 slr. uw. rocznie, de= 
pozytarjusz otrzymuje w stalowej kasie pao- 
onrnej sohowek do ega użytku i pod 
własnym kluczem gdsie despiecznia a ga 
przechowywać mośkna swoje mienie lub ważne 
ag 2 $ g 

m kierunku poosynii Bank hipo- 
secEny jc najdalej idące zarządzenia. że 
i ni Gb odnoszące a „do geo rd 

8 wo sñ możne bezpia - 
ian, sym spiatnie w o 


= soma 
Założony w roku 1853. | 
DOM BANKOWY : KANTOR WYMIANY 
pod firma: 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Wyłaczny właściciel Artur Schellenberg 
wa Lwowie ul Karola Ludwika 1. 


sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, 
monety i poleca 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerata roczna złr. 170, na prowincji złr, 1.80. 


ZZA CEZ CZA 
| RWE EOEAY ZA RECOOAAWÓN—" 

Lwów i marca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m. k. 31025 do 21325. Kolej Iiwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 293:00 do 29600. Banku hipotecznego po 
s0zł. w. a, *80 — do 390'—, Ak ye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a 205 — do 21%' =. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 258-— do 265 —, Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 20209 do 305:00 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 łat z 10 proc. prem. 110,30 do 11100 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100.— do 100:70, 4 proc. los 
w 60 lat 9650 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101 — do 10170. Bankn kraj. 4 proc, los w 57 lat 
98:— do 9870. — Tow. kred, gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.70 do 9840, 4 proc. lae w 41 i pół latach 97:60 
da 98:30, 4 proc. lon w 56 lat 9580 do 96:50. 

©bligi za 100 zł, Gal. fund. propinacyj 4 
9870 do 99:40. Bukowińskiego fund. Srópln. 6 BEAC, 10250 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102:30 do 
-— Kolejowe lakalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 9750 do 9820. Pożyczki kraj, 6 proc. 104.00 
do —'—. 4 proc z 1893 r 97:70 do 9840, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 9430 do 96:00. 

Monety. Dukat cesarski 5'63 do 573. Napoleon- 
dor 9.52 do 962. Półimperyał 9.50 do 960. Rubel rosyj- 
ski papierowy 12730 do 128.30. 100 marek niemieckich 
58:80 do 59:20. 
| O nc O 
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Wiedeń 28 lutego., (Giełda towarowa) 

d p. 4 WA, 
Spirytus 1810—1830. Nafta galicyjske bez 
zmiany. Cukier 126'25—126-75. Tendencya spo- 
kojna. 

Berlin 28 lutego. (Zamknięcie si 

z ełdy). 
Banknoty austryackie 170—, Sii Da 

Paryż 28 lutego. iZamkniecie gieldy). 
Trzyprocentowa renta 103'17. Mąks na mie- 
siąc bieżący 4395. 

„ Frankfurt 1 marca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Austryackie kredyty 23290; kolej 
państwowa 00000; alpiny 000:00: disconto 
20410; laura 000-00 ; 


Sokal i Lilien 


DOY BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 
Zlecenia s prow'noyi załatwiamy odwrotną poar 4 bes doiiasen'a prowisyi. 
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Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 


przez 
Fortunata du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 

— Kompromutacyi się nie boję, gdyż o ża- 
dnem małżeństwie nie myślę, a przytera, pani 
de Salazie, jako najbliższemu swemu przyja- 
cielowi, udzieli mi niewątpliwie informacyi, o 
które twojej kuzynce tak chodzi. Wszystko 
składa się jak najlepiej. 

— Jesteś więc zadowolony ze swego po- 
łożenia? — pytał drwiąco paweł de Pon- 
teroiž. 

— Zadowolony ?... tak i nie. Gdybym je mógł 
zmienić... > 

— Czy zmieniłbyś je? 

— Nie ręczę. Lecz stało się i nie warto 
zastanawiać się nad niedogodnościami takiej 
sytuacyi. Położę jej koniec, skuro tylko ze- 
chcę; to pewna, że do dłuższego stosunku nie 
przyjdzie. 

— Życzę ci tego najmocniej. A teraz daj mi 
dobrą radę. Postanowiłem nie wchodzić w spra- 
wy Stefanii, 

— (óż nazywasz jej sprawami ? 

— Projekta czyli raczej mrzonki. Wiem, że 
nie daruje mi nigdy, że nie podzielam tych 
przywidzeń i ręki mi nie odda. Jak sądzisz, 
czy nie lepiej byłoby, uprzedzając jej pragnie- 
mia, oświadczyć babce, że zrzekam się mojej 
kandydatury ? 

— Sądzę, że byłoby to wielkie głupstwo, 
jesli notabene nie masz innego małżeństwa 
na, widoku. 

— 0! bynajmniej! Nie mógłbym znaleźć od- 
powiedniejszej żony od Stefanii, lecz wstrętne 


ścia z tej, w której się znajduję, zdecydowany 
jestem opuścić Paryż. Przepędzę zimę we Wło- 
szech. Po moim powrocie, zobaczymy. 

— Po twoim powrocie panna de Roscauval 
nie zachce na ciabie patrzeć. 

— Ależ ona i teraz nie patrzy. p 

— Naraziłeś się na jej niezadowolenie, lecz 
łatwoby ci było do łask powrócić. Wskazałem 
drogę 1 gotów jestem ci dopomódz. Namyśl się 
dobrze, zanim spalisz mosty za sobą. 

Przyjaciele przeszii ulicę du Bac i do- 
szli na róg ulicy Commajlle, gdzie mieszkał 
Paweł. 

— Namyśliłem się już. Pojadę, lecz wpierw 
chciałbym się z tobą zobaczyć — rzekł Pon- 
teroix. 

— Więc mnie tu porzucasz ? 

— Daruj. Potrzebuję samotności. 

— Jak chcesz — odparł chłodno Jakób. 

Przyjaciele rozeszii się, nie uścisnąwszy 
się nawet za ręce. 
Gouville był oburzony. 

— Taka to ludzka wdzięczność! — biadał 
— kuzynka jego jest śliczna, bogata i o ile 
mi się zdaje, bardzo mi przychylna. Gdybym 
tylko chciał, mógłbym zająć jego miejsce... lecz 
byłoby to brzydko. Paweł wie dobrze, że tego 
się nie dopuszczę i zamiast mi podzięko 
wać, odwraca się do mnie plecami. Ten chło- 
piec to istna zagadka! Nie myślę wszelako 
jej rozwiązywać. Mam eo lepszego da robo- 
ty. Muszę dziś jeszcze rozmówić się z Uarme- 
ną i wyświetlić tysiąc rzeczy, zupełnie mi nie- 
zrozumiałych 


Tv. 


Jakób de Gonville był zatem szczęśliwym 
kochankiem pani de Salazie. 

Zapisanem byłe widocznie w księdze prze- 
zmaczeń, że losy zbliżą ich i połączą. 

Zaputrywania ich na mniłość-kaprys były 


mi są wszelkie sytuacye fałszywe i dla wyj- |jednakie, oboje nie myśleli analizować swych 


Powletrze lasów iglastych w pokoju 
otrzymuje sie przez rozpylanie 


Kadziała sosnowego 


szacowane 
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 


WINCENTY KUCZĄBIŃSKI 


Lwów ul. Kopernika, 
Drogi krzyżowe płaskorześby, 14 Dtaeyl, z figo 


Prócz miłego leśnego zapachu. posiada nieo- 
własności hygieniczne, Oczyszcza i od- 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 
Eo Pd ZA 
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LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica |* 
Halieka 11. 
NIOWCE : Rynek 2. Filia Przemyśl Franciszk. 24 
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Najwiekszy wybór wełnianych. bawełnianych i jedwabnych 


kaftaników, spodni, podczoch, skarpetek i pończoszek dla dzięci 


oraz skład fabryczny 


rami i ilem malowanam w kalorsch naturalnych (polychra- 
jr owane: miejscami prawdziwam złotem złocone w ramach 
zł, 880 i wyżej 14 atacyi diogi krzyżowej z ramami na 
asza lnb na gplótnie, ręcznie malowana w naturalnych 
kolorach, wras z rama i krzyżem od 7160 złr. i wyżej. 
14 atacyj drogi krzykowej a ramami vaciągana na płótnie 
wx z rama i krzyżem 56 zł. i wyżej, 14 stacył ciejnymi 
arbami drokowara, wraz x krzyżem i ramami 14 zl. i 
wyżej. 14 stacyi tj 14 obrszów ręcznie malowanych na 
4 płólnie Iobh na bhlezza bes ram od 100 zł da 200 sł. 14 
stacyi crogi krzyżawej o!ejodruki 2.50, 2, 10, 15 sl. wyżej. 
Druki paraf'alne na pięknym i trwa- 
tym i grubym papierze. 
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Wysiewki 
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Wincenty Kuczabiński, Lwów. 

34 centów pół kilo bezwonnego znako- i | 
mitego smalcu na pączki do nahycia tylka Całe i. pietro 
w bandu ILeanzrda Soleckiegojskladające sie z 9 pokoi z przynależyto- 

Fortepian krótki tanio ub w zamian HMuperniun :: 15 a. 

Karol Marecki (starszy) ul. Szymona 2. 

©zroduim uzdolniony we wszystkich N til! 
z chlubnemi świadectwami, w średnim a pos s 
wieku, poszukuje posady zaraz, na żąda- 
nie może się jawić osobiście. Adres K. K |PIKLINGI sztuka 6 ct. 

Znakomity koniak francuzki kura-|ŚLEDZIE holenderskie para 13 ct. 
cyjny, odznaczony na wystawie lwowskiej,]MARYNOWANE śledzie sztuka 10i 12ct 
cała flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć|L£OSOSIOWE śledzie wedzone szt. 16 ct. 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato-|MOSKALE sztuka 3 ct. 
rego |. 2 SARDYNKI pudełko po 14, 28, 18, 36. 

Smalec bezwonny 35. Słonina gruba 80 i 150. 

4 E a POMIDORY znakomite na t2i13 
gierska 9 pół kilo poleca Władysław omite na zupę szt. 2 1 à. 
Bażant ulica Halicka Lwów. KAWIOR prawdziwy astrabanski 1 deko 
do bielizny z walcami gumowemi po nł „SER cieszyński znakomity pół kil. 48 ct. 

12.50, 18, 15, 16, 18, 20. Magle pokojowej EMENTALSKI SER znakomity pół kilo 
pó złr. 24 i 35 poleca Piot- Chrza-) 30 ct 

plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). aro znakomite do potraw pół kilo 
= RENT | et. 

STOŁOWE MASŁO codzień świeże pół 

rawa MIOCOWE | w» sse 

MASŁO ze słodkiej śmietany deserowe 
własnego zbiorm z Obszaru dworsk. BO- | 
RÓWNA, nasienie świeże i pewne na grun- oleca handel 
ta suche luh mokre, zupełnie liche, na A KEY 
A +. 
i 1 
Leonarda doleckiego 


Cenniki gratis I tranko. 
we Lwowie ul. Batorege I. z acimmi zaraz do wynajecia przy miiey 
galeziach ogrednictwa, żonaty, bezdzietny, 
Rohatyn, poste restante ZNAKOMITE szproty. 
flaszki 1 zł. do nabycia tylko w handlu|BAŁTYCKIE śledzie sztuka 12 ct. 
węgierska. Masło dworskie 55. Maka we GRZYBY prześliczne litewskie pół kl. 180. 
> E A $ 
Wyży macz ki BRYNDZA liptawska znakomita pół kilo 
mtowa% i handel żelazny we Lwowie, IMPERIAL jedna cegiełka 15 ct. 
(Holcus lanatus) Pół kila 80 ct. 
pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa 


kilka lat JEDEN KORZEC wraz z wor- 
kiem kosztuje 3 złr. w. a, przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje sie dwa korce bez É : 
płatnie; na wage 100 kila 20 złr. Zamó SA Tome 


i 
mienia E E $ IE j: cz ulica Batorego liczba 2. RZ; 
Bardzo ładne i tania! _— "xa 


sukienki i ubranka dla dzieci na wio- 

gne oraz blazki, rekawiczki, gorsety i 

wszelką bieliznę we wielkim wyborze 
poleca 


BIRNBAUM 
ul. Karola Ludwika 33: 


= pam Ra. MECZEM R RDM 
Tanie i dobre! 
Nasze konsarwy z jarzyn w puss- ` 
kach blaszanych, hermetyesnie zamknie 
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
_|pomidory, pieczarki, soki, kompoty, mar- 


molady itp, które przez 43-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranieznych YF 


Dom Z ogrodem stawach zyskały 2 złoto i 3 srebrne 


3.000 sążni wynoszącym (w śród- med»le, są do nahycia we Lwowie, w 
mieściu niemal), bardzo korzystnie|Krakowie i na prowincyi we wszystkich 


s p h handlach artykułów spożywczych. 
rzedaniea. lapaa pożywczy 
g sprovat s kance- Fabryxa kenserw | ogród 


laryi Adwokatów Lisiewiczów, ul. handlowy 


r |" Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
otsa 28 Lwów, (Bernadyń stacya kolei Lwów Bełzec). p 


go rodzaju 


| 


Sadzonki chmielowe prawdziwe Sateckie 


dostarczam w najlepszym gatunku z gwarancyą za jakość po 

cenia umiarkowanej, utrzymuję też na składzie prawdziwe 

angieiskie płotno na ramy. Zawieram interesa chmielowe i 
płacę najlepsze ceny. 


Norbert G-olA 


Lwów pasaż Hausmana 7. 


w Galloji, Czechach, Morawie | Szlązkw. 


|Największa fabryka te 


„BA ŁŁA BASOWE a* 
wzysta, żytnia, stara wódka, — bez cukra, baz anyżu 
polecam handel 
KAROLA BAŁE ABANA 
we Lwowie. 
b-kilowa akrzynaszka portowa 2 butelek litrowych. 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


18 Marca 1899 


po 50 ct. 


nermalcej wsłnianej biali nv prat dr. Jigara 
najńiowsze KOSZULE balowa 
poleca po najniższych cenach 


Skład Płócien i gotowej bielizny 


F. S. Bardasza 


we Lwewle, 
naprzeciw kościoła katedralnego. 


TONGILAVA GGOOGLE 


saranan A i ti e mey m a A z WO W W a 0 R TY 


HANDEL HFKHBATY i KaWx 


EDMUNUA RIEDLA 


we Lwowia, plac Maryacki IG 


poleca 


HERBATĘ | x a W yY 


zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 4% kilogr. 
Sonchong czarna 


(Y Wysiewki herbacia- - 
szych herbat . 


Opakowanie mie liczy aulę. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotna pocztą. 


RYANA W O 
J $, p 
bi 
3 
S 
Ej 
R 
Ę 
B 


|| Najwyższe odznaczenia 
10 złotych medali, 


ZUGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakład PSS 


Fabryka: Berno 38. je 


„we Lwowie tylko przy ulicy Sykstuskiej I. 26, 


Własna filje: 7 Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża l. 7. 


Zamówienia z prowincji wykonuje sie skropulatnie. 
Woboc naduż-ć proszę doki dnie uważeć na mój adrag, 


+ o» = s = 
1 Ciqgn enie nieodwołalnie 
Losy wiedańskie 


apier x tabryki Czerlańskiej. 


PRZEGLĄD z dnia 2 marca 1896. 


uczuć. Wystarczało im, że należą do siebie. 

Zaraz przy pierwszej rozmowie w ogro- 
dzie zrozumieli się doskonale 

Kreolka nie wymagała od swego ko 
chanka więcej, niż sama dać mu mogła i 
chciała. 

Związek ich, w którer serce nie odgry- 
wało żadnej roli, miał trwać póty, póki obojgu 
nie zaciąży. Wówczas rozejdą się bez gwałto- 
wnych przejść, bez żalu i rozpaczy. 

Daleko jednak było jeszcze do owego nie- 
uniknionego rozwiązania. 

Młoda para myślała jeno o używaniu 
wszelkich słodyczy stosunku, opartego na na- 
miętności wyłącznie. 

Jakób zapomniał już o anamickim cym 
baliście, nie troszczył się o barona d' Ambre, a 
jeszcze mniej o kapitalistę Cimaise i szewca 
Biraulas. 

Hrabina nie wspominała mu już o wyspie 
św. Maurycego, o kapitanie „Hermiony“, ani o 
Pawle de Ponieroix. 

Oboje puścili przeszłość w niepamięć. a 
o przyszłość nie frasowali się wcale. 

Pochłaniała ich chwila obecna. 

Zaden natręi nie przerywał słodkiego ich 
sam na sam w. pałacykn pzy alei Kiebera. 

Strzegli go służący hrabiny, a zwłaszcza 
mulatka (Cora, wtajemniczona w miłosny sto- 
sunek swej pani. 

Od chwili zawiązania go, Jakób nie po- 
kazywał się w klubie, dobrze na tem cło: 
dząc, gdyż zaoszczędzał pieniędzy. 

Wizyta u pani de Valmondois po raz 
pierwszy przerwała słodką ich samotność. 

* Cale niemal popołudnie zeszło Jakóbowi 
przy ulicy Babylone. 

Przybywszy na aleję Klóbera, otrzymał 
wiadomość, iż hrabina wyszła do miasta w in- 
zeresach. 

Panna służąca, uwiądamiając go o rem, 
dodała, iż pani de Salazie oczekiwać go będzie 


Poleca się handel XAZIN Ludwika Stadtm Ullera 


Jan ihnatowicz 


KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 


; 


$ 
k 


— ulica Teatraina I. 9 


poleca najjvpaze gatunki 


o smaku ezystym aromatycznym. 
które rozsyła franko opłacone da 


| Spółka komand. Ferdynanda Pieizscha 


Fabryka maszyn, Odlawarnia żelaza 
wa Lwowie ul. Św. Marcina 1L 
Gorxeinie, Brewary, Miymy, Tartaki. 
kęsztorysy bezpłatnie. 

Filja i warsztat reparao. w Rzeszowia 


| 
} 


Parowej Farbiarni, 
chemiczna 


AJ6JEW VJNHVIGHVA - 9eMijqe8Q JU 


ryj wazelkiego 
rodzaja. 


I 


Telefon 213'a 578. 


"H4OWMJEQ RD|YZSAZSM GM UOJSNIJG Jod | 


qsAuqe» pe 


falutowane bywaja. Należy zwyćcić uwnge przy zakupnie na i povis marke 1], kila 
Ko ochronsg Z iwem O. Brady | wseycikie wzobz i nieprawdziwe Najwyborniejsze Herbatniki po 40 ct. 
NITE SDE 0a © „IANIEBEWAJR „wa zwrócić, które nis sa powyższą marką i pedpiuena U. Brady zaopatrzone. Sławne karmelki Hellera po 40 ct 


1. Główna*wygrana 100.000 koron | 
| 2. Główna wygrana 25.000 „ | 

3. Główna wygrana 10.000 „ 
| gotówką z potrąceniem 20 pr. 


olecajs : Kitz i Stoff, M. Jonasz, M. 
Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- | 
genmann, Samuel i Landau A Schel- 
lenberg i Syn, Sokal i Lilien. 


Tutki cygaretowe „NORIS“ 


wyrobu W. BEŁDOWSKIEG!?, magistra farmacyi i chemika w Krako- 
wie odznaczają się dymem łsgodnym i chłodnym, nie zmienta- i 
jącym rapucbn i mik utytonin, aie nacigsgaja tłuszczom i 

nie gaang szyhko, wskutek czego całego papierosa mmażmn wypalić : 
xe ziumakiem. Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo * 


Sstramna do p-dłóg, abila 
Berlinie i Offenberh rad Monam, jas: nsjlepsza 


Krzysztefa Schammą ulazmra bursztynowa, 
okilowych, przewyśsza wszystkie wy- 


| Ado Ea 


nazajutrz o drugiej i że prosi, aby jej towa- 
rzyszył na wyscigi w Longchamps. 

Dotychczas Gouville nie pokazywał się 
jeszcze tak zwanemu „tout Paris* przy boku 
pięknej kreolki, a ponieważ perspektywa uśmie- 
chała mu się bardzo, postanowił więc stawić 
się akuratnie o wyznaczonej godzinie. 

Tymczasem wolnego dnia użył na obra- 
chunek sumienia i przekonał się, że nie jest 
wcale zazdrosnym o swoją przyjaciółkę. 

Spożywając samotnie obiąd na Polach 
Elizejskich , ani razu się nie zafrasował o to: 
kim jest piękna hrabina. 

Po wykwintnym posiłku, obianym butel- 
ką szampana i hygienicznej przechadzce, Ja- 
kób spał doskonale, śniąc o Stefanii. 

Nazajutrz obraz jej zatarl się w pamięci 
młodzieńca, postanawiał jednak, spełniając ta- 
jemne jej życzenie, zasięgnąć u pani de Sala- 
zie wiadomości o ostatniej podróży kapitana 
i jego pobycie na wyspie św. Maurycego. 

Spożywszy obfite śniadanie, Jakób wziął 
fiakra (przypuszczał bowiem, że hrabina ze- 
chce pojechać na wyścigi ekwipażem własnym) 
i kazał się zawieść na aleję Klebera. 

Wielkie było jego zdziwienie, gdy sta- 
nąwszy przed pałacykiem o trzy kwadranse na 
drugą, ujrzał hrabinę, siedzącą już w po- 
wozie. 

Lokaj zamykał właśnie drzwiczki. 

Gouville podbiegł ku nim, lecz doznał 
bardzo ehłodnego przyjęcia. 

— Gdybyś pan był przybył o minutę pó- 
źniej, nie zastałbyś mnie już — rzekła tonem 
ostrym. 

— Kura ta spotkałaby ume uujniesłuszniej 
i najniespodziewaniej — ca Gouville z po- 
korą -— gdyż nie ja się spóźniłem, lecz pani 
przyspieszyłaś odjazd. 

— Wyłożysz mi to pan w drodze — rzekła 
jeszcze chłodniej. — Siadaj, proszę. 

I zwracając się do służącego : 


chetnie darma i opłatnie. 
(AJ BOA ANT TOJA R ZE FORA CO 


ważne dla każdago gospodarstwa! 


Butem dence sę kasią podłogę lalciarowaną, dlatego też 
ląkier tan musi być trwały. Kto oszoządza na lakierze do la- 
kierowania podlogi przeramozonym, ten w*rzuca swój grosz. 
ñe glazura bursztynową Krzysztofa 

Wiedniu, 


Zu zv0ŁĄ ja 
sagi | fabr MEANE 


roby konkuresovjne, 


sziafa Sshramma glazura bursztynewa, t oo do wwa: 
a j loisi, zie i wytrzy- 
ości, nięzrównana, 


Droguerya Henryka Biumenfelda 


wa Lwowie, ul. Żelkiewaka L % gdzie i wszystkie inne wyroby firmy Schramm 


jak: pokeaty, lakiery, farby i t» d. otrzymać 


Skład fabryczny dla Krakowa I okollov Zmajduje się u Szarskiego 


i syna w Krakowie. 
ość 


Qi 


we Lwowie. 


attach Gr 


w puszkach je eS 


Ostrożn. przy zakupuie If. Każda pueska znopatrzoną być 
mosi napisem firmy „Oturtatef Schramm“, - pa 


— Każ jechać Janowi przez Lasek Buloń- 
ski — dodała. 

Kareta pomknęła w stronę Łuku Zwy- 
cięstwa. 

— Niema jeszcze drugiej, kochana Carme- 
no — mówił Gouville, ujmując hrabinę za rę- 
kę, którą mu wysunęła z dłoni. 

— Dlaczego nie przyszedłeś wczoraj? — 
spytała. 

— Byłem, lecz nie zastałem cię w domu. 

— Nie wychodziłam przez cały dzień, ocze- 
kując na ciebie. Któż cię zatrzymał, jeśli wol- 
no wiedzieć ? 

— Ostrożnie, bo gotów jestem  przypuścić, 
żeś zazdrosna. 

— Zazdrość, mój drogi, chodzi zawsze w pa- 
rze z miłością. Czyżeś na tyle zarozumiałym, 
abyś sądził. że się w tobie kocham? 

-Mam nadzieję, że tak nie jest — odparł 
śmiejąc się Gouville — i nie poeniebiam sobie 
wcale, abym zdolen był stopić lody twojego 
serca. Lecz po cóż w takim razie te indaga- 
cye? Co do mmie, nie ośmieliłbym się pytać, 
gdzie przepędziłaś dzień wczorajszy 
— Wszelkie pytania byłyby nadaremne. 
A jeśli sama ci je zadaję, to tylko dlategu, że 
dałeś mi na siebie czekać. Nie jestem przy” 
zwyczajona do tego. 

Co za mucha ugryzłe ją dzisiaj? — my- 
slal Gonuvilia. — Czyżby chciala już zrywać ? 
Tak prędko! 

Hrabina wsunęła się w przeciwny kąt 
osy, i udawała, że patrzy przez okno. 

Jukób pozwalał jej się dąsać; wiedział 
z doświadczenia, że jest to najlepszy środek na. 
uspokojenie kobiet, których gniew trawi sią 
sam w sobie i gaśnie w braka podniety. 

Lecz dzień żle się zapowiada. 


(Ciąg dalszy nastąpi(. 


| 
| Par=aoll 
prawdziwych angielskich skład. fabrycz- 
ny, zastepstwo Landyńskiej fabryki 
Hutley et Boutley, system najnowszy 
niewywrotne, druty Paragon. Parasole 
wełniane ad 1 560, półjedwabne od 3.50 


czysto jedwabne od 6.50 


Górsul 1 Szydłowski 
Lwów, pluc Maryacki 8. 
oai 


500 koron 


otrzyma ten kto wyrobi mi stałą pe- 
sade w hanku lub w jakiej wielkiej 
fabryce lub w przemyńie nafta- 
wym w charakterze rachmistrza, kon- 
trolora, kasyera, administratora. Posade 
e jestem gotów przyjać w Galicyi w 

Szlązku łub w głehokiej Rosyi. Na żąda- 

mie moge złożyć kaucye. Oferty prosze na- 

desłać dó biura Ludwika Plohna we Lwo- 
i wie pod signum „Urzędnik *. 


sztofa Sohramma glazura bursztyn. jest _wsdatn'ej od 
kapie oęc wi Jed = ł 
puska OEL NA Araia ” 
metrów eai rak Eo yna 


dobremi świadectwami z wiakszych ma- 


2.— w woreczku : - ; de A 
i j wxbudra u ka jatkow Galicyi poszukuje posad: tól 
— zbiór majowy „e Age uk sm pół k. zę pak. ży ae rzy lub erdynaryg ma lub ari wh z 
= i i s — Łaskawe zgł i 
Melange de Lond. 4—|Ceylen zielona 10% $  1— lij Krzysztofa Schremma glazura bursztyn. po latech nawet zacho- $| posta. restante” Wieje sowom 100 
„ przednia ig o n 104 wije glazura ta piękny uło: iem. 
"|". 5 g. ziarn K ąz: ż 5 i 
najlep z, an deriowa 1076 7 108 połysk: i niewyoiera się. A | Wiwa 
1.60|Mocca arab. arom. 10.75 4 1.08 ; 
n a licy! A r 
Jawa slota gf 1075. 2 -108 Główny sklad fabryczny dla Lwowa I Gallcy Na siew wiosenny! 


Duży groch Victaria 10 zł. 50 ot. 
Pszeń'cu jara Buesztynka 10.50. 
Pszemia jara bala 10.50. 
Jęczm'eń Hanna Psdigrós 9 zir. 
Owies Kararak Duppewski 9 złr. 
Owies Probetejsk! 9 zi. 
licząc za każde 100 klg. netto war 
gi wraz z workiem. 
zrrząd dóbr Kamionka- 
Lipnik poczta, stacya kolejowa 
w miejsou. 


Zakład ogrodniczy 


istniejący od roku 1804 Rar ulicy Badow- 

nickiej 1. 31i Skład Nasiem i roślin 

przy plecu Mąryackim 1. 3 obok Heteim 
Georga 


„M. Klińskiego i T. Kaczyńskiego 


poleca na sezon wiosenny wszelkie mg 
Juiona gespedarukie, wźrzywaę 
ji kwiatowe tylko wypróbowanej do 
| broci i odmian z gwarancyą sily kiełk> 
wania i po cenach zmacznie niżacych Gd 
cam firm ehbcych. 

Na łaskawe zlecenia wysyłamy cenni» 

ki opłatnia i darmo. 


Fabryka wózków, koszów i mshfi bsmbusowych DEE). z O AA 


A KOMIEWICZA Lwów 


ul Akademicka 5, poleca na sezon 


Wózki dla dzieci btrdzo eleganokie od złr. 8.50. 
(W Wiednin kosztuje podobny złr, 16). Do wyboru 2.000 sztuk. 


Cenniki ilustrowana gratis, 


me 
7 Í 


Kropie żołądkowe 


Brady'ego 


(przedtem Marlaoeiekie Krople żełądkowe) 


Tonghui W apem „zmza JKÓDIE ver 
aroka Brady w Wiedniu I. Fle 
stary | many środe leczniczy dulsłaj 

zr uniaj z rzeszkod 
> aoina + a przestala 


v 


Cona flaszki 40 et, podw. flaszki 70 et. 
Musze zwrócić uwage powtórnie, ze moje krople żołądkowa 'zęstokreó 


kropie żołądkowe ant. K. Brady 


(dawniej Marłaaoiskie żołądkowe krepla) 


oparowaca 

f Pod 
marką ochronny) jów ri 
Ozęści składowa podane. 


saakomicie | 


| obrazem Matki Boskiej Mariacielskiej 
š GARGy 
Prawdziwe krople żołądkowe r4 do nabycia we wszystkicz aptekach. 


Narodowa Błanisław Maniecki i Spółka — Lwów 


| plusy na twarzy i inne nieczystości 
$| skóry znikną juz po 7 dniach zupełnie 

i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
|| Chriutorra omitej nieazkodliwej 
Amtnareime. Prawdziwe o 
w zielono-pakowanych słoikach = 

"zad nych pe 80 èt 

Silai główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Kkwokera 
w KRAKOWIE: apteka W. Ridy- 
ko t apt, M. Hellera, |Leona 
Ksllia apt. w Bredach. 


z 


Uugarz* 
akt 1. 


Pierwszy Bazar Gukrowy 


MULLERA 


ulica Kilińskiego Nr. 2 chok Kawiarni 
Wiedeńskiej. poleca na POST 


trawiezin I 


Pomadki. Czekaladki . 


. Czyńskiej z Jaro- 


PRECLIKI słone, Obarzanki alod- 
kawe, Alberty Cabosa po 1 ct. 
A. MÜLLER. 


